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Tego zdania jest szef rządu angielskiego
LUNDYN Prem er Chamber 

ląir, oświadczył w Izbie Gmin, 
iż 11 stycznia odbył z Mussoli 
nim dwie rozmowy w atmosfe­
rze szczerości. Aczkolwiek nie 
można powiedzieć, by osiągnię­
to porozumienie we wszystkich 
sprawach, jednak cel rozmów 
został osiągnięty, ponieważ wy 
jaśniły one stanowiska obu 
stron.

Rozmowy rzymskie nie mia­
ły charakteru rokowań, lecz 
miały cel wyłącznie informacyj 
ny.

Mussolini wyjaśnił, zc polity­
ka Włoch zawsze by*ła pokojowa 
i żc jest on gotów zawsze użyć 
swego wpływu, jeśli zajdzie po­
trzeba, na rzćcz pokoju.

Strona włoska wyjaśniła, że 
oś Berlin — Rzym stanowi pod­
stawę włoskiej polityki zagrani­
cznej, na co angielscy mężowie 
stanu odpowiedzieli oświadcze­
niem, iż podstawę polityki bry­
tyjskiej stanowi ścisła współ­
praca z Francją.

Mussolini wyraził żywe zado­
wolenie z powodu układu angiel 
sko - włoskiego i zapewnił, iż 
Włochy lojalnie dotrzymają zo­
bowiązań tego układu.

Poza tym rozpatrzono zagad­
nienie granic włoskich w Afryce 
Wschodniej, przy rzym ustalo­
no, iż Egipt weźmie udział w ro 
kowani ach, dotyczących Suda­
nu.

W sprawie stosunków włosko- 
frańćuskich Chamberlain o- 
świadczył, iż obecny ich stan 
powstał na tle zagadnienia hi­
szpańskiego i że — jego zdaniem 
— ewentualne rokowania fran­
cusko - włoskie nie miałyby po­
wodzenia przed zakończeniem 
wojny w Hiszpanii.

Mussolini i Ciano zapewniali, 
iż Włochy nie mają żadnych am 
bicji terytorialnych w Hiszpa­
n ii

Co do kwestii żydowskiej 
Mussolini wyraził opinię, iż jest 
to zagadnienie międzynarodowe,

które nie może być rozwiązane 
przez poszczególne kraje oddziel 
nie.

Co się tyczy gwarancji dia 
Czecho * Słowacji, Alussolini o* 
znajmił, ie w zasadzie gotów 
j nrzyjąć 2asadę gwarancji 
granic Czecho * Słowacji prze* 
ciwko niesprowokowanej agre 
sji, ale — jego zdaniem — nale 
zy najpierw załatwić trzy spra* 
wy, a mianowicie: sprawę we* 
wuętrznej konstytucji Czecho* 
Słowacji, sprawę ustanowienia

neutralności Czecho * Słowacji 
oraz sprawę ostatecznego wy* 
kreślenia granic czechosłowac* 
kich.

a t a k  o p o z y c j i  n a  r z ą d
Z POWODU HISZPANII 

Po sprawozdaniu prem iera z wizy ­
ty rzymskiej przywódca opozycji po­
seł A ttlee rozpoczął debatę zagra­
niczną od kwestii hiszpańskiej, k ry ­
tykując gwałtownie politykę gabine­
tu, k tóra ignoruje zupełnie fakt, ie  
niepodległość Hiszpanii stanowi źy • 
wotny elem ent bezpieczeństwa An- 
gili i Francji.

W odpowiedzi prem ier Cham ber­
lain odparł zarzuty twierdzeniem, ie

sytuacja w Hiszpanii nie zagraża po­
kojowi europejskiemu, natom iast 
zm iana obecnej polityki nielnterw en 
cji mogłaby przez rozszerzenie za ta r­
gu temu pokojowi zagrozić.

Przechodząc do alarm ów  opozycji, 
ie  Włochy i Niemcy opanują Hiszpa­
nię, prem ier z ironią powiedział:

„Członkowie opozycji przypisują 
najgorsze motywy i zam iary innym. 
Jeżeli nie p ń es tan ą  karm ić swej w y­
obraźni tymi widmami, opartym i na 
nieprawdopodobnych hipotezach, sta 
ną się wrkótce śmieszni.

Co więcej, przesadzają w ocenie 
niebezpieczeństwa sytuacji przez lek 
cew aienie naszego wielkiego wysił­

ku zbrojnego. Zapom inają o ty m  er 
jest powszechnie wiadome, że posia­
dam y olbrzym ie zasoby, które, gdy­
byśmy kiedykolwiek zmuszeni byli 
prowadzić w alkę n a  śm ierć i życic 
zapewniłyby nam  w końcu zwycię­
stwo**.

Odnośnie poniedziałkowe? mowy 
H itlera prem. Cham berlain powie­
dział:

„Odniosłem zupełnie określono wrs 
żenie, ie  nie była to mowa człowie­
ka, k tóry  gotuje się do rzucenia Su 
ropy w  otchłań nowego kryz eto . W? 
daje mi się, ie  mowa ta  zawierała 
wiele ustępów, k tóre wskazywałyfcj 
na  potrzebę pokoju zarówno dla Nic 
mieć, jak  i d la innych państw*'.

Hitler żada zwrotu kolonij
Seasa ie polityczne w mowie kanclerza Rzeszy

Skrót depeszowy ttow y kanclerza * n ica  zaw arcia naszego paktu niea-
H itle ia , k tó ry  w czo ra j drukom  .*14- 
Śray, m a pewne niedomówienia, k tó ­
re zostały spowodowane pośpiechem 
dziennikarskim. Dla wypełnienia luk 
przytoczymy tu ta j najbardziej w aż­
ne wypowiedzenia kanclerza w do­
słownym brzmieniu.

W spraw ie kolonij kanclerz H itler 
powiedział:

..Niemcy potrzebują swoich ‘ kolo- 
nłj nie dlatego, ażeby tam  w ysta­
wiać sobie ażmie — do tego w ystar­
czy liczebność naszej w lasnej‘rasy — 
ale potrzebują ich do gospodarczego 
odciążenia**v 

„Niemcy — oświadczył kancl. H it­
le r — nie m ają wobec Anglii i F ran ­
cji żadnych żądań terytorialnych po­
za żądaniem zwrotu swych kolonij**.

W spraw ie stosunków z Polską kan 
clerz Hitler powiedział:

„W tych dniach m inęła p iąta rocz-

^TTPsji z Polską. C o J o  wartości tógą 
układu nie m a dziś bodaj wśród 
wszystkich rzeczywistych przyjaciół 
pokoju różnicy zapatryw ań. W ystar­
czy tylko postawić sobie pytanie, do­
kąd ząszłąby może Europa, jeżeliby 
przed pięciu laty nie doszło do tej 
zaiste zbawiennej umowy.

Wielki Polski M arszałek i P atrio ta 
wyświadczył przez to Swemu naro­
dowi podobnie dużą przysługę, jak  
narodowo - socjalistyczne kierow ni­
ctwo państw a narodowi niem ieckie­

mu.

Również i w  niespokojnych m iesią­
cach ub^j.oJai^jirrarjaj&k polsko - n ie­
miecka była jednym  z uspakaja ją­
cych objawów europejskiego życia po 
litycznego**.

Podkreśliwszy węzły Ideowe I po­
lityczne, łączące Rzeszę z Italią, H it­
ler stw ierdził:

Jtfoże przynieść tylko korzyść po • 
kojowi, jeżeli nie będzie co do tego 
wątpliwości, że w ojna przeciwko dzi­
siejszej Ita lii bez względu na to, z ja ­
kich rozpoczęta powodów, postawi 
Niemcy u boku swego przyjaciela**.

Odnośnie stosunków z Kościołem 
feweterz stw ierdził. M  Państw a t>9 
rodowa - socjalistyczne nie ścierp 
jakiejkolw iek działalności polityce 
nej ze strony duchowieństwa, skie 
row anej przeciw  pań«twu i  kaphio 
na równie ze zwykłym niemieckim 
obywatelem podlegać musi ustawom 
państwowym .

„Wobec całego narodu niem ieckie­
go — oświadczył H itler — składam  
moczyste oświadczenie: W Niem­
czech nik t nie był i nie będzie prze­
śladowany z powodu swoich prze­
konań religijnych**.

U

Gen. Sosnkowski 
i min. Beck na Zamku

P. Prezydent Ignacy Moście 
ki przyjął w dniu wczorajszym 
inspektora armii gen. broni K. 
Sosnkowskiego.

Również w dniu wczorajszym 
P. Prezydent przyjął ministra 

Spraw Zagranicznych Józefa 
Becka.

Ko m u n
W iw iązku  x pewnymi n r  ianami i ulepszeniami 

Sr pienie gry do 4 4  loterii klasowej, kolektura 
J.S o ia n o w  prosi uprzejmie P.T. Klientów z w szel­
kimi zapytaniami zw ra e sć  się bezpośrednio do 
Centrali kolektury! U a fS M w e , M arszałkow ska 154 
W yczerpujących wyjaśnień udziela, ja k  również 
w ysytkg nowych planów uskutecznia kolektura 
Wolanowa zupełnie bezpłatnie*

Drży chilijska ziemia w posadach
Grób dwustu górników w kopalni

SANTIAGO DE CHILE. 
Fonowne wstrząsy podziemne 
zniszczyły miejscowość Coro* 
nel wraz z okolicznym zagłę* 
biem węglowym. W  kopalni to 
warzyśtwa „Lotar” w Coronel 
zginęło w szybie około 200 gór 
ników w kilka chwil po opusz 
czeniu się windy na dno kopal 
n l

Wczoraj w późnych godzi* 
nach wieczornych zanotowano 
w Islamocoha dłuższe trzęsie* 
nie ziemi, któremu towarzyszy* 
ły niezwykle gwałtowne wstrzą 
sy. Najsilniejszy z tych wstrzą 
sów trwał bez przerwy 3 mi* 
nuty.

Na całym obszarze dotknię* 
tym katastrofą akcja ratunkowa 
j-est wielce utrudniona na sku* 
uk burz i deszczów. Z Chill.an 
donoszą, że pod gruzami pło*

nącego domu zginęła cała rodzi 
na, która uszła z życiem pod* 
czas ostatniego trzęsienia ziemi, 
nic mogąc się jednak wydobyć 
spod gruzów.

Silne wstrząsy podziemne 
stwierdzono również w Valpara 
iso.

Rozstrzelano pewnego ltup» 
ca, który spekulował na mięsie, 
innego zaś skazano na chłostę.

Donoszą tu o wznowionej 
działalności wulkanów Chillan 
i Anfuco. Ziemia podlega czę* 
stym wstrząsom a mieszkańcy 

żyją w stanie ciągłego alarmu.

Pułkownikowa zamordowana
przez slużacege, który otfrabal jej głewe

BUKARESZT. W Konstancy 
popełniono wczoraj zbrodnię, 
żywo przypominającą głośną 
swego czasu w Polsce tragedię 
skierniewicką.

Zona pułkownika Popescu

stała w bestialski sposób zamor * pór z krwi, zapytał co się stało,
dowana przez służącego który 
odrąbał swojej ofierze głowę to 
porem.

Gdy mąż zamordowanej nad­
szedł do domu i widząc, że mor-

«me£a komendy uzupełnień, zo- j derca obmywa na podwórzu to-

u orderca odpowiedział, że zabił 
\ndyka. Następnie morderca od- 
oalił się do miasta, nie zatrzy­
mywany przez nikogo.

Motywy zbrodni nie są jesz­
cze znane.

Młodzież szkolna na Zamka
z życzeniami dla Najdostojniejszego Solenizanta
W  dniu wczorajszym mło* 

dizież szkół powszechnych, śred 
nich i zawodowo * dokształca* 
jących udała się na Zamek ce* 
lem złożenia życzeń P. Prezy* 
dentowi R.P. z okazji Jego imie 
nin.

Dzieci zgromadziły się z nau 
czycielstwem w jednej z ?al Zam

Państwowa Nagroda Sportowa
przypadła w udziale St. Marusarzowi

W e wtorek odbyło się w sa* 
li konferencyjnej Państwowego 
Urzędu W.F. i P.W . w Warsza 
wie posiedzenie Komisji Nadaw 
czej Państwowej Nagrody Spor 
towej. Nagrodę tę — jak wia* 
domo — stanowi rzeźba Kluko 
Wskiego „Wieńczenie zwycięz*

ku, P. Prezydenta, który wy* 
szedł do nich, powitał jeden 5 
uczniów, składając ze wjrtiste* 
niera życzenia Najdostojniej* 
szemu Solenizantowi w kmeniu 
młodzieży szkolnej.

P. Prezydent podziękował i 
rozmawiał serdecznie przez dłuż 
szą chwilę.

cy
Komisja Nadawcza zapozna*

la się z przedstawionymi wnios 
kami, wyróżniając kandydatów  

Stanisława Marusarza, 
Antoniego Kolczyńskiego, 
Stanisławę Walasiewiczówt 

nę*Po dyskusji i głosowaniu 
Komisja przyznała nagrodę za 
rok 1938 Stanisławowi Maruda 
rzowi.
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Niezwykłe tempo pracy w COP
Rozbudowa przemysłu obronnego — . Wspaniały wysiłek Armii

Na zaproszenie Pana Ministra szym sposobem zapewnienia sobie
Spraw Wojskowych, Izby Ustawodaw 
cze w osobach pp. wicemarszałków 
Sejmu i Senatu i komlsyj budżeto- 
wycb oraz wojskowych zwiedziły 
Centralny Okręg Przemysłowy.

Wycieczka odbyła się w d n a c l 
29 —  31 stycznia rb. pod przewodnie 
twem 13 Wiceministra Spraw Wojsko 
wych Szefa Administracji Armii gen. 
i i i .  litwinowicza, który zapoznał bio 
rących udział w wycieczce w terenie 
z  państwowymi zakładami lotniczymi 
w Mielcu i Rzeszowie z wytwórnią 
„H. Cegielski*’ w Rzeszowie i z Za­
kładami Południowymi w Stalowej 
Woli.W tych ostatnich zakładach gen. 
Litwinowłcz wygłosił przemówienie 
w którym dał charakterystykę pracy 
wojska przy rozbudowie przemysłu 
wojennego mówiąc:
PRZEMÓWIENIE WICEMINISTRA 

GEN. LITW INOW ICZA.
W  roku 1936 Pan Marszałek Rydz 

Śmigły uzyskał poważną pożyczkę 
we Francji w gotówce i materiałach 
ua rozbudowę Armii. Rząd przyznał 
zaś Minister Skarbu znalazł i posta­
wił do dyspozycji wojska większe 
środki.
WIERSZE SUMY NA ROZBUDO­

WĘ PRZEMYSŁU.
Z uzyskanych środków Pan Marsza 

lek w połowie r. 1936 zdecydował 
przede wszystkim przeznaczyć więk* 
sze sumy na szybką dalszą rozbudo- 
wę przemysłu w rejonie środkowym 
kraju, wychodząc z tego założenia, 
ze rozbudowa przemysłu, zdolnego 
zwiększyć swoje możliwości produk­
cyjne na wypadek wojny, jest łań I

środków obrony, że uniezależnienie 
nas w znacznym stopniu od zagrani­
cy, że mobilizując środki na obronę 
kraju — daje równocześnie nowe mo 
żliwości pracy dla szerokich mas, że 
wyzwala siły potcncjonalne, że zwięk 
sza i wyrabia nowe siły fachowe i 
techniczne, które w równej mierze 
jak wyszkolony żołnierz, będą po­
trzebne na wypadek wojny.

Wydając rozkaz dalszej rozbudo 
wy przemysłu, Marszalek Rydz Śmi­
gły dał dalsze wytyczne, by prace 
nad rozbudową były prowadzone w 
szybkim tempie i w takiej kolejności, 
by wybudowane pierwsze fabryki 
mogły pracować od razu nie tylko na 
potrzeby bezpośredkie wojska, ale 
również by mogły swymi wyrobami 
pomóc w dalszej rozbudowie nowych 
zakładów, zmniejsiając tym samym 
kwoty, które trzeba by było zapłacić 
zagranicy.

Dlatego w pierwszym rzędzie zaczę 
liśmy w tak zwanym obecnie COP 
od budowy fabryki obrabiarek, sta­
lowni i połączonego ze stalownią za­

kładu mechanicznego, fabryki silni­
ków lotniczych, fabryki płatowców 
metalowych.

SŁUSZNE ROZUMOWANIE
Budowa nowych fabryk jest pomy 

ślana w ten sposób, by uniknąć szko 
dliwego skupienia zakładów w je­
dnej miejscowości, wobec ciągłych po 
stępów w lotnictwie. Rozproszenie za 
kładów wymaga jednak znacznie 
większych środków, niż rozbudowa 
fabryk w większych miastach przede 
wszystkim z tego powodu, iż zachodzi 
potrzeba budowy nowych osiedli, od 
powiednio urządzonych, gdyż tylko 
w ten sposób można będzie prześle* 
dlić na nowe miejsce dobrze wyszko­
lonych fachowców robotników i do­
bre siły techniczne. Koszt osiedli jest 
bardzo poważny L  zadania zatem bu 
cl owy nowych fabryk dla celów o- 
brony mogło podjąć się tylko pań­
stwo.

Dopiero koło tych nowych ośrod­
ków przemysłowych powstaną i już 
powstają prywatne zakłady. ,przede 
wszystkim te, które pracują bezpo- 
średnio na zamówienia wojskowe, lub

t
PUPILARNA RĘKOJMIA W KŁADÓW  I LOKAT

Szybka wypłata.
Godziny czynności: 8 do 19 i pół (bez przerwy). Wkłady i lokaty: zł. ...........................
35.170.000. OBRÓT ROCZNY: ĆW IERĆ MILIARDA ZŁ. — Tajemni* J kresu 1919-1920 r. w których
ca wkładów. Książeczki: imienne, na okaziciela, za hasłem. R*ki czekowe.— J ł - -L - J —:—  ------------- *T' ^ '
Pożyczki • ("hipoteczne, wekslowe). Kredyty Dyskonto, inkaso woksli —

Lombard papierów. — Zlecenia giełdowe. —

KTO K K 0  U F A - R O Z S Ą D K U  SŁUCHA

Krwawe walki w Chinach
Sprzeczne K itóunłiaty nie pozwalają na odtworzenie

faktycznego stanu
dział japoński stracił w walce 
ulicznej koło 100 żołnierzy.

Znaczne straty nonieśli 'JapoA 
rów * leż w walkach z par

SZANGHAJ. Komunikat 
chiński donosi, że koncentracja 
znacznych sił japońskich w o- 
koliey Houma, Wengtsi i Lin- c:\ cv

Przy schorzeniach nerek i pęcherza —
MINEROGfcN F .F .  Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 1 0

fyn trwa. Dowództwo chińskie 
przypuszcza, że Japończycy pla 
nują wzmocnienie ofensywy w 
kierunku zachodnim, która nie 
powiodła się przed kilku tygo­
dniami.

W ałki pod Houma trwają do 
tychczas ze znaicznymi stratami 
dla obu stron.
PARTYZANCI POD  SZANG 

HAJEM .
SZANGHAJ. Prasa chińska 

donosi, że podczas niedawnego 
nalotu partyzantów na przed- 
mieście Szanghaju Pootunig, od

tyzantami Tsiadin, Isin i Han- 
dżow.

SZANGHAJ. Jak donosi ko 
munikat chiński, po dłuższej 
walce Chińczykom udało się po 
sunąć nctorzód na odcinku rze­
ki U*ho, wypierając Tapończy- 
ków na przeciwległy brzeg rze-
ki.
Walki na południowy wschód

od m. Tsmgszang tflwain. Pod­
czas ataku na japoński sztab 
nolowy w okoli cv Siuanczengu 
Chińczycy zdobyli ważne doku 
menty i większa ilość amunicji.

Japoński komunikat donosi, 
uvV‘U>tvsięczny oddział Chiń­

czyków który utrzymywał się 
na wzgórzu Li szyn, został zlk 
kwidowany. Oddział ten, nie 
mając prowiantu i amunicji, mu 
siał porzucić nieprzystępne 
wzgórze i zejść na. równinę, 
gdzie został otoczony przez od 
działy japońskie.

są poddostawcami fabryk i zakładów 
przetwórczych wojskowych. 

REWELACYJNE POSUNIĘCIE 
GOSPODARCZE

O Centralnym Okręgu Przemysło­
wym mówi się głośno w społeczeń­
stwie już drugi rok — jako o rewela­
cyjnym nowym posunięciu gospodar 
czym. W  wojsku nazywamy obecny 
okres drugą fazą rozbudowy prze­
mysłu wojennego, którego poprzednie 
tempo rozbudowy z powodu braku 
dostatecznych środków było poprze­
dnio wolniejsze i trudniejsze w rea­
lizacji

Sądzę, że będzie rzeczą pożyteczną 
gdy dzisiaj, z okazji wycieczki, poin­
formuję Panów Senatorów i Posłów
0 długoletniej, trudnej i konsekwent* 
nej pracy i wysiłkach wojska w dzie­
dzinie rozbudowy przemysłu obronne 
go. Praca wojska w tym dziale jest 
mało znana ogółowi, po raz pierwszy 
mówiłem o niej, w końcu lutego roku 
zeszłego podczas wycieczki do Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego Pa­
nów Senatorów i Posłów, członków 
Komisyj Budżetowych i wojskowych 
poprzedniego Senatu i Sejmu.

WYSIŁKI WOJSKA
W dalszym ciągu swego przemó­

wienia gen. Liłwinowicz zapoznał 
członków wycieczki z kolejnością wy 
siłków wojska nad rozbudową prze­
mysłu wojennego, poczynając od o*

to la­
tach zdaniem generała Litwinowicza 
armia polska dokonała największej 
improwizacji zaopatrzenia w historii 
wojen.

„Od tego okresu': mówił gen. Li* 
twinowicz — w którym nie byliśmy 
zupełnie przygotowani do produkcji 
sprzętu wojennego stopniowo wojsko 
zaczyna rozbudowywać niezbędne 
dlań gałęzie przemysłu i po ześrod- 
kowaniu wszystkich prac w tym kie­
runku w Wydziale Przemysłu Wojen 
nego, od r. 1921 przystąpiło do racio 
nalnej organizacji i budowy podsta­
wowych wytwórni przemysłu wojen- 
nego*’

Pzremówienie swoje wiceminister 
gen. Litwińowicz zilustrował mapami 
za pomocą których kolejno, zaposęnał
słuchaczy z tymi minimalnym! środka 
mi przemysłowymi, takimi dyspono­
wało w okresie lat 1919 i 1920, na­
stępnie — z rozmieszczeniem fabryk
1 zakładów pracujących dla wojska 
do czasu powstania Centralnego O* 
kręgu Przemysłowego, wreszcie — * 
rozmieszczeniem tychże zakładów w 
nowych granicach COP.

llftwcfyute
ZAPARCIE STOLCA
zatruw a organizm , pogorszę 
sam opoczucie, odbiera apetyt 
o ra z  chęć I zdolność do procy

ZIO ŁA  Z G Ó R  H A R C l 
Oka lAUERA

stosow ane przy zaparciu  (ob 
strukefi) sq łagodnym  nafuroł 
nym trodklem  przeczyszcza 
|qcym. wydataiq nleiłrowłone 
resztki pożywienia, stosują si« 
rów nież skutecznie w choro 
bach nerek, wqlroby. pąche 
rzyka ż ó łc io w e g o  (k o m ic y , 
reum atyżm ie, a r t r e t y ż f f l ie  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o l c i

ZIOŁA Z OOR HARCU

K U P O N  N A

BEZPŁATNA 
PORAD! PRAWNA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

 ' "KREM
PRAŁATÓW

P F R F E C T IO N

Ofensywo wojsk gen. Franco
Zajęto znów szereg miejscowości

Wotum zaufania dla rządu ang.
osiągnięte zostało większością głosów

L O N D Y N .  Debata nad poli | rai się odeprzeć zarzuty opo- 
tyką zagraniczną w Izbie Gmin zycji, jakoby rząd angielski nie

BARCELONA. Wczoraj w no­
cy po raz pierwszy opublikowa­
no komunikat głównej kwatery 
wojsk gen. Franco z Barcelony 
Komunikat donosi, iż wojska 
gen. Franco posunęły się w cią­
gu dnia wczorajszego na posz­
czególnych odcinkach o dalsze 
10—13 kilometrów. Na północ­
nym odcinku frontu kataloń - 
sa:ego zajęto m. Cefort, na odc;n 
ku środkowym — miejscowości 
San Julian, Satoiba Montany i - 
la, San Felix, Estany, San Fu­
gas, San Feliu Cordinas. Na od­
cinku południowym zajęto miej­
scowości: Las Serranias, V«ll 
Gorguina, Gualba de Baix, Are- 
nys de Munt i Gualba de Vall. 
Wojska gen. Franco wzięły do 
niewoli 2.700 jeńców.

Poza wspomnianymi miejsco- \ 
wmmmmmmmmmmmmmmmmumsmam

została zakończona w późnych 
godzinach wieczornych uchwa­
leniem wniosku zaufania dla 
rządu. W niosek ten został przy 
jęty 258 głosami '

W  imieniu rządu na z a k o ń ­
czenie dyskusji przemawiał wi 
cemimstcr spraw z a runicznych 
R. A Butler. V : -

poświęcał należytej uwagi zaga­
dnieniu uchodźców.

Butler podkreślił, że według 
informacji, otrzymanych przez 
rząd utworzenie strefy neutral­
nej dla uchodźców na pograni- 
zu francusko - hiszpańskim po 

hiszpańskiej Y-t ru?ce!o... c
we.

S t a r c z y  n a  b y t  sp o k o , 
t ł r ó ż e  g d y  lo s  !:w p is?  u

J s t a  r  c z y  n a  pO» 
r  r rtAWJ*KlFU 

n ł e k t u r z ł

s

SPi* - e h

wościami zajęto trównież miej­
scowości Santa Awaria de Cornet, 
Caya, San Feliu de Perasola, 
Cóll Suspina (38 km. na połud­
nie od Gerony) i San Celoni.

Na wybrzeżu zajęto miejsco­
wości Catella, Pineda i Malgrat, 
biorąc do niewoli 1.500 jeńców 
oraz zdobywając wielką ilość 
wagonów z bronią i amunicją, 
znajdujących się na nadbrzeż­
nych stacjach kolejowych. Ol­
brzymie- ilości materiału wojen 
nego zdobyto w Barcelonie.

GERONA. Ministerstwo obro­
ny narodowej rządu republikań­
skiego ogłosiło komunikat 
stwierdzający, że na froncie ka- 
talońskim wojska republikań­
skie stawiają zacięty opór dy­
wizjom włoskim oraz hiszpań­
skim oddziałom powstańczym,

:ji poszczę 
jednostek.

GtOWY

które prowadzą ofensywę pod 
osłoną lotnictwa.

Na innych frontach nie zaszło 
nic godnego uwagi.

Co czeka Ci; w roku 1939-tym?
Rok 1939 pozosta* 
je pod wpływem 
planety Mars, któ­
ry zagraża żarów* 
no światu jakoteż 
egzystencji 
gólnych jed 
Czy chcesz wie* 
dzieć jaki będzie 
ten rok dla Cie­
bie? Jakie przynie 
sde Ci radości i 
smutki, jakie niebez 
pieczeństwa straty 

i korzyści? Czego się powinieneś wy­
strzegać, czego unikać, a co przedsię 
wziąć? Jakie okresy i liczby mogą Ci 
przynieść szczęście i fortunę, a jakie 
będą dla Ciebie feralne? Któż inny 
odpowie Ci na te pytania, jeżeli nic 
światowej sławy astTografolog SAID 
FOADY? Przepowiednie Jego na 
rok 1938*my ogłoszone na łamach 
prasy polskiej, ziściły się co do joty 
Nasi Czytelnicy korzystają z 50 proc 
ulgi na podstawie kuponu zamieszczc 
nego poniżej. Należy napisać własno­
ręcznie swoje imię i nazwisko, dokła­
dną datę urodzenia, stan rodzinny 
oraz adres. Załączyć 1 zł. na wrydatki 
pocztowe i kancelaryjne. Adresować 
Said Foady Warszawa Poznańska 14.

przy  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE TKATARZEI

KUPON 50% ZNIŻKI 
na roczny horoskop osobisty świa 
towej sławy astrografologa SAID 
FOADY Ważny tylko dla 1 osoby 

do dnia 10 lutego 1939 r. 
W’yciąć i załączyć do listu O W
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De m on stra  cf a  w Londyn? r
na rzea Hiszpanii republikańskiej

LONDYN. Wczoraj wieczo* zacyj, jako to „Stowarzyszenie
Pacyfistycznej Młodzieży Brv

Wyrok imierd «  Sorimie ,J" m  1 •**■**** * *
BERLIN. Jak donosi niemi ec 

kie biuro informacyjne, w środę 
rano wykonano wyrok śmierci 
na Heinrichu Schaeffner, skaza* 
nym 18 listopada 1938 r. przez 
trybunał ludowy, za zdradę kra* 
ju.
Służba pracy w okresie 

wojny
SZTOKHOLM . Rząd Szwcdz 

ki przygotowuje projekt ustawy 
o obowiązkowej służbie pracy

Pomocy Dla Hiszpanii ' zorga­
nizował manifestację na rzecz 
Hiszpanii republikańskiej..

Tłum, złożony z kilku tysięcy 
osób, przeszedł przez główne u* 
lice ze śpiewem „Międzynaro* 
dówki”, demonstrował przed 
parlamentem i siedzibą rządu. 
Część demonstrantów usiłowała 
wtargnąć do parlamentu.

Po półgodzinnej demonstracji 
przed parlamentem tłum śkiero* 
wał się do Piecadilly Circus, 
gdzie policja rozproszyła demon

w czasie wojny dla mężczyzn ilstrantów, dokonując kilku aresz 
kobiet od 18 do 60 roku życia. I towań-

Anglia osłabić wysiłków
mających na celu uzupełnienie luk w systemie obronnym

LONDYN. Środowa prasa an­
gielska znajduje się pod zna­
kiem debaty zagranicznej w iz­
bie gmin oraz zagadnienia ogra­
niczenia zbrojeń.

„Daily Telegraph" zwraca u- 
wagę, iż Mussolini w czasie wi­
zyty rzymskiej omawiał z Cham 
berlainem sprawę ograniczenia 
zbrojeń, zaś sądząc z mowy kan­
clerza Hitlera, kanclerz również; 
myśli o tym zagadnieniu nie po­
rzucił.

Zdaniem pisma — ponowne 
przystąpienie do rozmów w spra 
wie rozbrojenia winno być bar­
dzo starannie przygotowane, 
aby uniknąć niepowodzenia os­
tatniej konferencji rozbrojenio­
wej, przy czym atmosfera dla 
tych rozmów winna być o wiele 
korzystniejsza niż obecnie.

Gdy przyjdzie na to odpowie­
dni czas, Anglia gotowa jest w 
tej mierze współpracować, lecz 
współpraca ta winna być oparta 
na pewności odnośnie bezpie­
czeństwa W. Brytanii na lądzie, 
morzu i w  powietrzu.

Tymczasem zaś Anglia nie mo 
że osłabić wysiłków, mających 
na celu uzupełnienie luk w sy­
stemie obronnym.

„Daily Telegraph“, wskazując 
na poprawę na giełdach świato­
wych po zeszłotygodniowym o- 
słabieniu tendencyj w całym 
świecie, pisze, iż jest to wymo­
wnym świadectwem gruntujące 
go się przekonania, że jak długo 
kanclerz Hitler prągnie pokoju 
— nie będzie wojny.

„Times“, omawiając oświad­
czenie premiera Chamberlaina,

iż Mussolini skłania się do idei 
jakościowego ograniczenia zbro 
jęń, pisze, że rząd brytyjski nie 
odrzuci w tej sprawie żadnych 
sugestyj, które mogłyby dopro­
wadzić do jej pomyślnego zała­
twienia.

Mimo to — pisze „Times" — 
W. Brytania nie może osłabić 
swego obecnego wielkiego wysil

swej mowie pozytywnie, jeśli 
chodzi o zasadę rozbrojenia, i 
może być pewny, iż tego rodza­
ju życzenia zawsze napotkają w 
W. Brytanii na sympatyczny od­
dźwięk i zostaną przyjaźnie roz 
ważone.

Stosunkowo 
pisze „Times"

pokojowy ton 1 
— znalazł pow- i

P o m l ę t t k j c i e ,  i e . . .  miliony i krocie  
padają w" A L  10 C l  Es

1 0 0 0 . 0 0 0  z ł  
0 0 0 . 0 0 0  z łI

v  30 loterii 
t»a Nr. 132138 

w 35 loterii 
na Nr 66958

7 5 .0 0 0  na Nr 33611 5 0 .0 0 0  na Nr 148915
7 5 .0 0 0  na Nr 176470 5 0 .0 0 0  na Nr 106390
2 0 .0 0 0  na Nr 4579 2 0 .0 0 0  na Nr 15974

oraz szereg wielkich wygranych padło ostatnio w szczęśliwej kolekturze

» A IJ O T « j-H(»kodyska ; m
f l i ś l l  I  WARSZAWA. SENATORSKA 3 7 S

Losy I klasy 44 Loterii już aą <Jo nabycia — Konto PKO 10297

D O P IS Y W A N IE  O D S E T E K  
DO

K SIĄ Ż E C Z E K  O SZ C Z Ę D N O ŚC IO W Y C H

P K O
Posiadacz* książeczek oszczędnościom 

wyeb PKO proszeni są  o złożenie ich w urzędach 
pocztowych lub K asach P K O  celem  dopisania 
odsetek za rok 1938 w następujących term inach:
od ! do 15 lutego książeczki od Nr. 1 do Nr.

500&00 z  literą C 
od 16 do 28 lutego książeczki od Nr. 500.001 

wzwyż z literą C oraz 
I j książeczki z literą  H

od 1 do 15 m arca książeczki od Nr. 1 do Nr.
i 400.000 z literą D oraz
| książeczki z literą  J

od 18 do 31 m arca książeczki od Nr. 400.000 
! wzwyż z literą D oraz
t książeczki z literą K

od 1 do 15 kwietn. książeczki z literą L
od 16 do 30 kwietn. książeczki z literą F. N i S

Książeczki przyjmują za pokwitowaniem  
Centrala i Oddziały PK O  oraz wszystkie urzę­
dy pocztowe.

Zwrot książeczki nastąpi w miejscu zło­
żenia najpóźniej w ciągu 7 d n i

Odsetki dopisuje się do kapitału  n a  ra ­
chunkach oszczędnościowych z dniem  31 grud­
nia i oprocentowuje łącznie t kapitałem  nieza­
leżnie od terminu w pisania ich do książeczki 
oszczędnościowe!.

Godzinna mowa Rooseve!ta
w sprawie obrony narodowej

W ASZYNGTON. Prezydent wojskowego Stanów Zjednoczo*

TT"
ku, mającego ńa celu pógotowie 
na wypadek wszelkiej ewentu­
alności.

W. Brytania uczjhiiła już swe 
go czasu eksperyment rozbro­
jeniowy, lecz nikt nie poszedł 
za jej przykładem i obecnie mu­
si mieć zbrojenia jod po wiednie 
do zbrojeń jej ewentualnych 
przeciwników.

Kanclerz Hitler wyraził się w

szechne uznanie W. Brytanii, 
zaś życzenie długotrwałego poko 
ju  pomiędzy Anglią i Niemcami 
jest przez W. Brytanię gorąco 
odwzajemnione. Celem wzmoc­
nienia fundamentów tego poko­
ju, W. Brytania gotowa jest roz­
patrzyć wszystkie sporne spra- 
wy w szczerych rozmowach, 
lecz rząd brytyjski nie mógłby 
zacząć tych rozmów pod groźbą 
użycia siły".

„Nowy tai
po zakoAaeniu woji

. TOKIO. Minister wojny gen. 
Itagaki i minister marynarki ad­
mirał Yonai oświadczyli w odpó 
wiedzi na interpelację w parla­
mencie, że Japonia zamierza po 
zakończeniu wojny w Chinach 
utrzymać w tym kraju znaczne 
ilości wojska oraz wzmocnić e- 
skadrę japońską u wybrzeży. 
Chin Południowych i na rzece

d w Azji“
w cMAsko-JwoAsktej
Jangtse.

W ten sposób obaj ministro­
wie zdementowali pogłoski ja­
koby rząd japoński. zamierzał 
zrezygnować z wielkiego planu 
„nowego ładu w Azji". Polityka 
zagraniczna rządu barona Hira- 
numy nie różni się w niczym od 
polityki zagranicznej poprzed­
niego gabinetu.

Roosevelt złożył na komisji woj 
skowej senatu oświadczenie, do* 
tyczące obrony narodowej. Mo* 
wa prezydenta trwała około go* 
dżiny. Następnie wywiązała się 
debata, w ciągu której zabierał 
głos szereg senatorów.

Wszyscy mówcy kładli nacisk 
na konieczność ścisłej współpra* 
cy Stanów Zjednoczonych z An 
glią i Francją .

Prezydent RóoseveIt oświad* 
czył dziennikarzom, £e obawy ja 
kóby w związku ze sprzedażą sa 
molotów Anglii i Francji tajem* 
nice konstrukcyjne lotnictwa

nych były komunikowane tym 
państwom, są nieuzasadnione.

Akcja przeciw żebrakom we Lwowie
W związku z reorganizacją in­

stytucji opiekunów społecznych
we Lwowie, miasto przystępuje

WYRAZ TWARZY
j i s t  stale zmienny — raź miły, innym 
razem niekorzystny. Każdy pragnie, 
ażeby na fotografii zostały uchwyco­
ne cechy dodatnie. Fotografie retu­
szowane do wszelkich dowodów EL- 
CHA FILMU, Bracka 17, są piękne. 
N asj fotograf posiada dar właściwe­
go pozowania Stosujemy światło u- 
piększające. M am y najdoskonalszy 
obiektyw, który nie postarza ani nie 
zniekształca twarzy. Cena 3 sztuki 
2 Złote, 6 sztuk — 3 złote.

do rozpoczęcia akcji przeciwże- 
braczej.

Projektowane jest utworzenie 
obywatelskiego komitetu prze- 
ciwżebraczego z udziałen . repre­
zentantów stowarzyszeń społecz 
nych oraz wprowadzenie syste­
mu bonów, które zamiast jałmu­
żny będzie się dawało potrzebu­
jącym.

POMADKI00 UST SZACHA

Zdrajca stanu - skazany na śmierć,
został mianowany członkiem królewskiej akademii medycznej s r  

w Belgii —  Wywołało to burzę w parlamencie i demonstracje uliczne
WarfSsuuito,

BRUKSELA. W  parlamencie 
belgijskim odbyła się burzliwa 
debata z powodu nominacji dok 
tora Martensa, b. „aktywisty” 
flamandzkiego, na członka kró* 
lewskiej flamandzkiej akademi 
medycznej.

Dr. Martens aktywnie współ* 
pracował z Niemcami w czasie o 
lupacji Belgii przez wojska nic*

mieckie, zbiegł do Niemiec w r. 
1918 przed powracającymi woj* 
skami belgijskimi, zaś w kwiet* 
niu 1920 r. został skazany za 
zdradę na śmierć zaocznie, przy 
czym dokonano symboliczne! e* 
gzekucji. W  r. 1929 dr. Martens 
został ułaskawiony.

Nominacja dra: Martensa wy 
wołała szereg gwałtownych w y a

stąpień ze strony deputowanych zamierza zmienić decyzji, przy 
liberalnych i socjalistycznych, czym wezwał deputowańych do 
Przed parlamentem demonstro* pojednania, 
wali b. kombatanci, których roz
prószyła policja. Głosowanie w tej sprawie od*

Minister stanu i b. minister o* będzie się w czwartek, przy 
brony liberał Deveze zagroził czym premier Spaak wobec jed* 
dymisją. Premier Spaak oświad* nomyślnego poparcia deputowa 
czył. iż dr. Martens jest znako* nych Flamandów ma zepewnio* 
mitością naukową i że rząd nie ną większość.

ChiAczyk „poprawiał" 
paszport

W Niżankowicach obok Prze 
myślą przytrzymano Chińczyka 
Szi - Gee - Taar, który poczynił 
niedozwolone zmiany na swym 
paszporcie.

Przeciw Chińczyków* wszczę 
to dochodzenie ptokuraterskie.
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Z Y G M U N T  C Z A R S K I

ZHN NIE
Powieśt  współczesną,  csruta na prawdziwych wydarzeniach

Julicz i Jerzy Charecki wiedzieli, że hr. Kastalski zapi* 
sal swej zaginionej córce nieślubnej Lucynie Darskiej pół mi* 
liona. Kazali więc znajomej aktoreczce Lusi Donieckiej ode* 
grać rolę Darskiej i wyjść za Jerzego.

Lusia Doniecka, zachwycona niezwykłą przygo* 
dą, która dawała jej majątek, rodowe nazwisko szła* 
checkie, w ogóle bytowanie, godne zazdrości — siu* 
chała uważnie rad i wskazówek swego narzeczone*

fo. Jej umysł, nie przyzwyczajony do ciemnych kom* 
inacyj, nie odróżniał, co było nieuczciwego w całej 

sprawie.
— Pokochasz mnie choć trochę, Turku? — za* 

pytała nagle spoglądając mu prosto w oczy.
— Ależ na pewno, najdroższa, dlaczegóż bym nie 

miał? Przecież masz wszystko, co się powinno podo* 
bać nawet najwybredniejszemu mężczyźnie. Testem 
przekonany, że będziemy bardzo szczęśliwi ze sobą. 
Zapewniam cię, że będziesz miała wiele, wiele przy* 
jemności...

— Przyjemność miewałam już i dawniej! Teraz 
pragnę więcej, niż przyjemności. Chcę miłości. Wiel* 
kiej, ogromnej, wiecznej...

— Takie z ciebie jeszcze dzieciątko!... Wieczna 
miłość, taka, jaką sobie wyobrażasz istnieje tylko w 
powieściach. W  życiu jej nie znajdziesz.

— W idzę, że nie należysz do ludzi uczuciowych.
O, najzupełniej niel Przyznaję, że jestem ma*

terialistą. Lubię życie za to, co w nim jest doczesne, 
widoczne, co daje przyjemność bezpośrednią. Marze* 
niami nie nasycę się. Z tobą mi będzie miło, bo je* 
steś młoda, ładna, zgrabna i już...

Lusia nie nalegała dłużej. Swoją kobiecą intuicją 
wyczuła, kim jest jej przyszły mąż. Rozgryzła jego 
charakter od razu. Teżeli więc już nie liczyła na wiel* 
ką miłość, której pragnęła, to pocieszała się, że przy* 
najmniej powetuje to sobie pieniędzmi, bogactwem, 
zbytkiem i przypychem.

Wracali już do domu, gdy nagle Lusia ujrzała 
zajazd „Wiochna” i tu jej się przypomniało, że ma 
pragnienie. Rrzekła:

— Może byśmy się tu czego napili?
— Rzeczywiście ja też mam pragnienie — rzekł 

Terzy.
Weszli, przywitani grzecznie przez Lebasa i za* 

żądali zimnego mleka.
Lebas zawołał donośnym głosem:
— Lusiu, skocz do piwnicy! Test tam dzieża zim* j 

nego mleka. Przynieś tu. . ... i

Jakaś moja imienniczka — zdziwiła się narze* 
czona Jerzego.

Po chwili zjawiła się Wiochna, niosąc dzbanek 
mleka i dwa kubki. Tej zdumiewająca uroda wywar* 
ła na nich nie małe wrażenie.

Śliczna dziewczyna — rzekł Terzy szeptem, 
ale tak wyraźnie, by go usłyszano.

-7  Dziękuję panu za komplement — odrzekła 
Wiochna, nalewając mleko i zarazem piekąc rozkosz* 
nego raczka.

Odeszła następnie, skromnie kryjąc się w kuchni. 
r Jest prawie tak samo piękna, jak ty — rzekł 
Jerzy z uśmiechem.

Rzeczywiście, nie brzydka — z trudem raczy* 
ła przyznać Lusia, dodając pogardliwie — ale tb wiej* 
ska dziewczyna.

W  tej samej chwili podszedł do nich Lebas, za* 
pytując:

— Jakże państwu smaikuje moje mleczko?
— Owszem, owszem...

Jaśnie pan musi być wybredny, bo przecież 
mleko z obór hrabiny Kastalskiej uchodzi za najlep* 
sze w całym województwie.

— A skądże wiecie, że...? — zapytał Terzy zdu* 
miony.

— Ujrzałem herb na czapraku końskim. Może 
jaśnie pan jest panem Chareckim, synem pani hrabi* 
ny?

— Rzeczywiście...
— O, to tym większy dla mnie zaszczyt, że mo* 

gę gościć jaśnie pana.
Po czym wychodząc, szepnął Wiochnie:
— Wiedziałem, że to on. To rzeczywiście Cha* 

recki.
— Stryj Piotrusia — szepnęła Wiochna — mo* 

że go zagadnąć o Piotrusia?
— Nie, nie! Nie rób tego! Pan Charecki jest w 

towarzystwie. Nie wypada mu przeszkadzać. Zresztą 
lepiej nie mieszać się do spraw rodzinnych. To móże 
niekiedy poważnie zaszkodzić.

W tem Charecki zawołał go. Zanim Lebas pod* 
szedł do niego, szepnął Wiochnie:

— A zręsztą, zapytaj go, wszystko jedno... 
spróbuj.

Wiochna pobiegła więc 2araz za Łebasent. Kazał 
jej właśnie podejść i zapytać, czym może służyć, Zbli* 
żyła się więc do stołu spoglądając na Jerzego badaw*
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I z każdą upływającą minutą, obca ta zupełnie 
oziewczyna była Wandzie coraz bliższa, a po kilku 
godzinach zdawało się jej, że nigdy się z nią nie roz­
stawała, że od dawna są ze sobą...

Pełna życia, wesoła Vivian traktowała Jana jak 
swojego ojca. Przecież „matka" oświadczyła jej, że 
gdyby nie on, dawnoby już nie żyła. Nigdy by więc 
się nie spotkały...

A gdy zapadł wieczór, Mister Cormick podniósł 
się, oświadczając:

— Vivian, teraz udamy się do hotelu. Jutro bę­
dziesz w dalszym ciągu cieszyła się matką...

— Nie, wuju — odparła Vivian — sam udasz się 
do hotelu. Ja spędzę noc z mamą.

— Przecież tutaj jest bardzo ciasno — rozejrzał 
się po pokoju Mister Cormick.

— Będę spała z mamą...
— Tak, dziecko. — objęła ją Wanda — Nie pusz­

czę cię już...
— Od dziś będziemy razem. Prawda? — zwró­

ciła się Vivian do Mister Cormicka — Tak przecież 
umówiliśmy się...

— Tak. Wiesz dobrze, że nigdy nie cofam da­
nego słowa. Dobra noc. Jutro z rana odwiedzę pań­
stwa. Jeszcze jutro wyjedziemy z Chicago...

— Ali right! Dobrej nocy, wuju!
Mister Cirmick pożegnał się z Wandą i Janem 

i wyszedł.
— Mamo; dlaczego nagle tak posmutniałaś? — 

zapytała Vivian.
— Wyjeżdżasz? — zapytała z lękiem Wanda.
— Tak. Ale wraz z tobą i twoim mężem. Nie po­

zwolę na to, abyś prowadziła dotychczasowy tryb ży­
cia i zajmowała takie mieszkanie... Jak widzę, nie

powodzi się wam najlepiej...
— No tak... Mąż pracuje w rzeźni.
— Jest to bardzo ciężka praca — dodał Jan.
— Nie, — oświadczyła Vivian — nie jest to od­

powiedni tryb życia dla moich rodziców. Czy nie sły­
szałaś mamo, co powiedział wuj? Że wszystko ułoży 
się tak, jak uprzednio postanowiliśmy.

— Nie rozumiem ciebie, kochanie...
— Zanim jeszcze udaliśmy się do Chicago — 

wyjaśniła Vivian — postanowiliśmy, że jeśli znajdę 
swoich rodziców i oni będą biedni, wezmę ich do sie­
bie. Tak, tak, mamo, tak też będzie! Jeszcze jutro 
udamy się wszyscy do Filadelfii. Ja, sama mam rów­
nież mnóstwo pieniędzy, a wuj Cormick jest bardzo 
bogaty. Posiada olbrzymie przedsiębiorstwo. Twój 
mąż będzie pracował u niego i zawsze będziemy ra­
zem. Tak?

— Drogie dziecko... — rozpłakała się <z radości 
Wanda — Byłyśmy tak blisko siebie... W jednym 
mieście i nic o sobie nie wiedziałyśmy...

— Lepiej później, niż nigdy... — wtrącił Jan.
— Tak, słusznie...
Po posiłku Wanda oświadczyła:
— Z pewnością chce ci się spać, kochanie. Z pew­

nością jesteś zmęczona...
— O, nie! O tak mnóstwo rzeczy chcę cię za­

pytać, mam z tobą o tylu rzeczach do pomówienia...
— Teraz będziemy miały dużo czasu.
~  A więc już jutro nie pójdę do pracy? — za­

pytał Jan.
— Nie ojcze. Czy pozwalasz abym nazywała cię 

„ojcem"?
— Jeśli to pani sprawia przyjemność'
— niaczeeo ..Dani"?

czo. Zapytał ją:
— ileż ci się należy, czarująca W iochno?
Spojrzał przy tym na nią wyzywająco. Wiochna

nie wiedziała, co powiedzieć i zawołała Lebasa po na* 
zwisku. Gdy Charecki usłyszał to nazwisko drgnął. 
Spojrzał na Lebusa przenikliwie i zapytał:

— Nazywacie się Lebas?
— Tak jest, do usłng jaśni* pana.
— Mieszkaliście kiedy w Warszawie?
— Nigdy. Już od trzydziestu lat mam ten mój 

zajazd.
— Ale może mieliście kogo krewnego w stolicy? 

Naprzyklad... bratową?
Charecki pyta! o to, ponieważ pewne rzeczy już 

sobie skojarzył. Lebas i Lusia? Przecież o tym 
już kiedyś była mowa.

Ale Lebas mial chłopski rozum. Wyczuł od razu 
coś nieczystego: Więc odrzekł:

— Nie, nie miałem nikogo krewnego w W ar sza*
wie.

— A panna Lusia też nigdy nie bywała w War* 
szawie?

— Nigdy — odparł Lebas, nieznacznie trącając 
Lusię łokciem.

Widząc, że nic od niego więcej nie wydobędzie, 
Charecki, zapłacił, pożegnał się i wyszedł.

— Dziwne — rzekł Lusi po drodze.
— Co takiego?
— To osobliwe połączenie: Lebas i Lusia. Nie 

rozumiesz? 1
— Nie. Nic nie rozumiem.
— Przypcwnnijże sobie „swoją własną "historię. 

Uczyłem cię przecież: Lusia, córka M arty Darskiej, 
była wychowana przez Lebasową.

— Ach, tak przypominam sobie. To doprawdy 
dziwne.

— W  dodatku ta córka Lebasa oczy jego wycho* 
wanica lub po prostu pupilka ma też dwadzieścia lat. 
Jest ładna, blondynka. Mówią, że mała wychowani* 
ca Lebasowej też była śliczną blondyneczką. Podobno 
potem jej opiekunka* kwiaciarka sprzedała swój 
sklep i wyprowadziła się na wieś.

—■ Tak, to pamiętam. Ale czy właśnie w te stro*
ny?

— Tego właśnie nie wiadomo. Tego się Juiiczo* 
wi nie udało stwierdzić. To wszystko trzeba będzie 
sprawdzić. Powiem to natychmiast Tuliczowi. Nieci 
się tym zajmie. On się wszystkiego dowie, bo ma 
świetny węch. Chodzi o to, by ten zbieg okoliczności 
nie okazał się dla nas wielce niebezpieczny. W  każ* 
dym razie nie mów nic o tym nikomu. Nie wspomi* 
naj nawet słówkiem. Szczególnie matka moja nie po* 
winna o tym wiedzieć ani słowa,

— Nie bój się, Jureczku, jestem przecież tak w 
tym zainteresowana, że słówka nie^ pisnę. Ale nie 
obawiasz się jeszcze innego niebezpieczeństwa?

(Dalszy ciąg jutro)

— Trudno się od razu przyzwyczaić do tak do­
rosłej córki.

— Janku — zawołała rozradowana Wanda — 
przecież mówiłeś, że Wikcia będzie również i twoim 
dzieckiem...

— Oczywiście — był Jan lekko zakłopotany — 
Ale to wszystko spadło na mnie tak niespodziewanie...

— A ja spodziewałam się tego. Przecież ciągle 
ci powtarzałam, że serce mi mówi „Moje dziecko 
znajduje sią gdzieś w pobliżu"...

— Tak, tyś to mówiła... ale ja  przypuszczałem, 
że wmawiasz to sobie.

— A mnie również ciągle serce mówiło, — za­
wołała Vivian — że zobaczę moją matkę. Ach, z jaką 
zawiścią patrzyłam na dzieci, które mogły używać 
słowa „mama". Dziś ja również należę do tych szczę­
śliwych...

— Mój drogi skarbie! — objęła ją Wanda.
W końcu dali się na spoczynek. W mieszkaniu 

zrobiło się ciemno. Jan szybko zasnął, ponieważ był 
bardzo zmęczony. Ale Wanda i Vivian nie mogły za­
snąć. Prawie przez całą noc rozmawiały. W anda przy­
tuliła ją do siebie i serdecznie ściskała., jak gdyby 
rzeczywiście pieściła swoją Wikcię...

— Opowiadaj mamusiu... Opowiadaj!... To takie 
straszne!... Ale chcę wszystko wiedzieć... Przecież do­
tyczy to mojego ojca... — prosiła ją Vivian, gdy na 
chwilę Wanda przerwała swoją opowieść.

— Tak, drogie dziecko. Nie wiem za czyje grze­
chy Bóg nas tak surowo ukarał... przecież ja nikomu 
nie wyrządziłam krzywdy...

I Wanda dokładnie jej opowiedziała o tragicznej 
śmierci swego męża, a Wikci „ojca" i w jaki sposób 
znalazła jego zwłoki... Nie wspomniała tylko o tym, 
że Jana oskarżono o zabicie go... Obawiała się bo­
wiem, że to mimo woli wzbudzi w sercu wrażliwej 
Vivian nienawiść do Jana...

Vivian gorzko rozpłakała się, gdy dowiedziała 
się o tragicznej śmierci swojego „ojca"...

— Gdybym go chociaż znała... Gdybym go przy­
najmniej raz jeden widziała...

— Lepiej, że tak się stało... Ból bowiem jest 
znacznie mniejszy... Ale śpij już maleńka... zaraz bę­
dzie świtać,..

— A czy nie masz fotografii ojca? — zapytała 
Vivian ze smutkiem w głosie — Tak chciałabym wie­
dzieć, jak on wyglądał...

(Dalszy ciąg jutro)
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Masowy pod młodzieży
do odbywania służby wojskowej w formacjach fetftif czrych

(r.) Zbliża się już czas matur 
l przed wielu młodymi ludźmi 
staje konieczność odbycia służ­
by wojskowej.

Po przejściu przez komisje 
pc’ -owe otrzymają om przy­
działy do różnych rodzajów bro­
n i

MASOWY PĘD
Prawie wszyscy młodzi ludzie 

wyrażają chęć odbycia służby w 
szeregach formacji technicz­
nych. Na zapytanie dlaczego tak 
jest odpowiadają oni, że prze­
cież służba taka pozwala łatwo 
się wybić, daje duże możliwości

Kalendarz dnia
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N. Panny Marii 
Gromnicznej. 

Jutro: Błażeja b.
Oskar b.

Słońca wsch. 7.40, 
zach. 16.46.

Księż. wsch. 14.59, 
zach. 5.50.

KRONIKA HISTORYCZNA
1260. Napad Tatarów na Sandomierz.
1676. Koronacja Jana III i Marii 

Kazim-
1893. Zmarł we Florencji Teofil Le# 

nartowicz.
1917. Ameryka przystępuje do wojny 

świat.
PRZYSŁOWIA 

Gdy na Gromniczne taje 
Rzadkie będą urodzaje. ’

Tłumaczenie snów
P. Polek. Wyzdrowieje Pan. Cze# 

ka Pana dużo szczęścia. Dostatek. 
List nadejdzie lub papier urzędowy.

Zmartwiona Stefania. Marzenia Pa* 
ni ziszczą się. Będą zmiany w związ# 
ku z pracą. Zarobki zwiększą się, 
również wydatki, Szczęśliwa liczba: 
48.

P. W rzos?! Podróż czeka Panią. 
Zmiana jakaś. Komplementy. Sprzecz 
ka z koleżanką.

P. Sławka z prowincji. Nieoczeki* 
wana wiadomość nadejdzie, miła. 
Rozmowa będzie ze starszą kobietą. 
Nadesłane pismo należy do człowie# 
ka rozsądnego, który jednak wpada 
czasem w gniew gwatłowny. O ura# 
zach dość szybko zapomina.

N r. 1890. Na loterii nie wygra Pan. 
U jrzy Pan dawno niewidzianą osobę.

A . W. Wesele będzie u  znajomych. 
O  loterii sny Pani nie mówią.

R. 1990. Może Pani grać na loterii, 
na numer, zawierający trzy czwórki.

dla przyszłej pracy w cywilu 
i t. p.

Dochodzi nieraz do tego, iż 
bardzo wielu maturzystów, nie 
posiadających żadnych kwalifi­
kacji w tym kierunku, staje po 
prostu, jak się to mówi, „na gło­
wie", byle by tylko otrzymać 
przydział do wojsk zmotoryzo­
wanych, lotnictwa, broni pancer 
nej i t. d.

Jest to o tyle błędne, że prze­
cież służba taka wymaga dość 
znacznego przygotowania.
TRZEBA SIĘ ZASTANOWIĆ

Wszyscy, stający przed komi­
sją poborową młodzi ludzie mu­
szą uprzytomnić sobie i zrozu­
mieć, że orzeczenia jej wypły­
wają zawsze z wielu wytycz­
nych zgodnych z właściwościa­
mi fizycznymi i przygotowa­
niem kandydatów.

Trudno przecięć przydzielić 
do piechoty fachowca, posiada­
jącego średnie wykształcenie te­
chniczne, kandydata zaś z matu­
rą humanistyczną do broni pan­
cernej. Pewien podział istnieć 
musi.

DO „KRÓLOWĘJ BRONI"
Rzeczy te uwidaczniają się w 

pierwszym rzędzie, jeżeli cho­
dzi o przydziały do piechoty. 
Większość młodych ludzi broni 
się przed nimi ze wszystkich sił, 
nie chcąc, jak mówią służyć ,w 
zającach".

Niesłuszne to ustosunkowanie 
się jest wypływem zupełnej nie­
świadomości rzeczy. Dawno już 
przekonano się, że szara piecho­

ta jest „królową pól bitewnych". 
Służba w niej nie jest żadnym 
poniżeniem, przeciwnie zaszczyt 
każdemu przynosi.

Od piechura, od jego hartu i 
wytrzymałości zależy przecież 
w przeważającej większości wy 
padków zwycięstwo.

I PIECHOTA SIĘ MOTORY- 
ZUJE

Wysuwany przez młodzież za­
rzut, że piechota nie ma w sobie 
nic nowoczesnego, że jest taka 
sama, jaką była przed wielu la­
ty, również jest niesłuszne. No­
woczesna piechota otrzymuje 
już niemal wszystkie nowe śród 
ki techniczne, jakie stanowią 
wyposażenie broni specjalnych.

Praca w piechocie jest więc 
tak ciekawa i interesująca, że z 
całą pewnością porwie najwięk­
szego nawet niegdyś jej prze­
ciwnika.

Gdy więc młody maturzysta 
otrzyma przydział do piechoty, 
niech będzie dumny, że danem 
mu jest służyć, w szeregach tej, 
która nigdy „królową wszyst­
kich broni" nie przestanie być.

Gdy mydło pieni się tak obfi- 
cie, wówczas pranie idzie jak 
z płatka. Bielizna będzie 
idealnie czysta, przetrwa dłu# 
gie lata i zawsze będzie 
sprawiała radość gospody­
ni swą śnieżną białością*

Ofyitc?
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JELEŃ StHICHT

ftfgsnowanię statku angielskiego
przez władze /opoń/Irie

Zaniechanie „czystek" w Sowietach
laZIe zmiany przewidziano w nowym projekcie 

statutu partii komunistycznej
M OSKW A. Opublikowano 

zasadnicze wytyczne projektu 
zmiany statutu partii komunis 
tycznej, które zreferuje na 
18*tym kongresie partyjnym kie 
równik wydziału prapagandy 
przy centralnym komitecie partii 
komunistycznej, Zdanow.

Wytyczne te przewidują sze* 
reg ułatwień przy wstępowaniu 
do partii, m. in. inteligencja i 
chłopi mają być w tym wzglę*

o

Na małej wokandzie™*

Opera na podwórzu
czyli: „Wynalazca dozorca’*

(A . E .) D o pana Wawrzyńca 
CzepMskiego, który jest dozor* 
cą domu, zgłosił się pan Euze* 
biusz M leko z wyrazem umęczę*
nia na twarzy.

— Klucza poproszę — wy* 
szeptał błagalnie. ,

W ygląd pana Euzebiusza
zdradzał, ze lada chwila może na 
stąpić tragedia, więc dozorca 
czym prędzej wyjął klucz z kies 
szeni i "otworzył nim drzwi wlaś 
ciwego przybytku.

Pan Euzebiusz znikł. Przez dłu 
gi czas nie dawał znaku życia, 
p o  czym dał się słyszeć stłumio* 
ny glos:

— Panie dozorca...
A le siedzący na ławeczce pan 

Wawrzyniec nie ruszył się i spo 
kojnie kurzył fajkę.

— Panie dozorca1
Przez chwilę panowała cisza, 

a nasiennie nełne niepokoju 
łanie zabrzmiało noraz trzeci:

— Panie dozorca...
Gwałtowne stukanie poparło

ów roznaczliwy okrzyk nie ido* 
lano iednak ruszyć z miejsca pa 
na Wawrzyńca

Wówczas pan Euzebiusz zro* 
zumiał, że jest zgubiony.

— Ratunku, bracia rodzone1 
— ryknął wielkim głosem. — 
Sierota jestem, zmarłych rodzi* 
ców syn! N ie dajcie mi ginąć w  
ciemnym lochu!

Późnym wieczorem dopiero 
wypuścił bezduszny dozorca 
biednegopana Euzebiusza. Sta* 
nął za to przed sądem i w ten 
sposób się bronił:

— Wynalazca jestem, proszę 
łaski pana sędziego.

Pomysły różne posiadam i ta* 
kiem sposobem uskuteczniłem 
w naszej obikacji odpowiedział* 
ny zamek.

Rzecz na tym polega, że o wie 
le kto wodv tamuj nie spuści, to 
żadnem fasonem drzwi się nie 
roztworzą. Znakiem czego po* 
rządne ludzie wychodzą na wol* 
ność. a świntuchy muszą siedzieć 
we wnętrzu.

Sąd skazał pomysłowego do* 
zorce na tydzień aresztu z za* 
wieszenier*

SZANGHAJ. Brytyjskie wła-1 statku brytyjskiego „St. Vincent 
dze morskie zażądały od władz I dę Paul". Władze japońskie obie 
japońskich niezwłocznych wy- cały udzielić odpowiedzi w dniu 
jaśnień w sprawie zatrzymania dzisiejszym.

„St. Vincent de Paul" oraz 
dwa Statki norweskie zabierały 
ładunek w pobliżu m. Haiczou i 
zostały zatrzymane przez statek 
straży celnej oraz dwa kontrtor- 
pedowce japońskie, które je od­
prowadziły do Tsingtao.

Jeden ze statków norweskichdżie traktowani narówni z  robot 
mkami.

Ponadto wytyczne zapowiada 
ją zaniechanie masowych „czys* 
tek”, które „okazały się niesku* 
tccznc, jeśli chodzi o zamasko* 
wane wrogie elementy i dopro* 
wadziły do wydalenia z partii 
uczciwych i uświadomionych jej 
członków’*#

Wytyczne przewidują ponad* 
to szereg zarządzeń, mających 
na celu ', przywrócenie zasad de 
mokracji wewnętrzno * partyj* 
nei”.

zawiadomił przez radio znajdu* 
jących się w Szanghaju właści­
cieli statku angielskiego. Ci 
zwrócili się do władz brytyjskich 
które natychmiast wysłały do 
Tsingtao krążownik „Birming­
ham",

Krążownik przyprowadził „St 
Vincent de Paul" do Szanghaju, 
przy czym władze japońskie nie 
stawiały żadnych przeszkód.

Zwiększenie podatków w Chile
w związku z ostatnim trzęsieniem ziemi

SANTIAGO DE CHILE. Rząd 
chilijski przedłożył kongresowi 
szereg projektów ustaw w związ
ku ze spustoszeniami, dokona­
nymi przez trzęsienie ziemi 24 
stycznia.

M. in. złożono następujące pro 
jekty: zaciągnięcie pożyczki we­
wnętrznej w sumie 2 miliardów

pezów, z czego pół miliarda prze 
znaczone jest na odbudowę zruj­
nowanych osiedli ludzkich.

Następnie zwiększony zosta­
nie podatek gruntowy, podatek 
od spadków i darowizn, opłaty 
patentowe oraz taryfa telegrafi­
czna.

HfttSjE konkurs film ow y

Dziś ostatni Kupon
Głosowanie dochodzi do szczytowego punktu 

Kto będzie pierw szy?
Zgodnie z naszą zapowiedzią — bę­

dziemy, począwszy od dnia dzisiej­
szego podawali kom unikaty ze s ta ­
nem głosowania w innym porządku, 
mianowicie, w kolejności zależnej od 
ilości głosów.

A poza tym  wyeliminowaliśmy z 
kom unikatów te num ery, k tóre do 
dnia dzisiejszego nie uzyskały potrze 
bnego minimum — 100 głosów.

Nie znaczy to bynajm niej, że oso­
by ie zostały całkowicie wyłączone 
z plebiscytu. Przeciwnie, wszystkie 
glosy, jakie nadchodzić będą w  cza­
sie trw ania konkursu — zostaną s ta ­
rannie doliczone do stanu z dnia 
wczorajszego i w  chwili, gdy sum a 
głosów osiągnie liczbę 100 — kandy­
datka wzgl. kandydat będzie natych­
m iast wciągnięty do kom unikatów .

A więc dziś oddajem y do dyspozy­
cji ostatni kupon. Jest to

OSTATNIA SZANSA DLA 
TYCH CO PRAGNĄ SWO 
JĄ  SYMPATIĘ WIDZIEĆ 
JAKO LAUREATKĘ, CZY 
LAUREATA KONKURSU 

Co się tyczy term inu zamknięcia 
konkursu to red keja zostawia sobie 
na razie wolną rękę. Chodzi miano w i 
cie o wyczekanie na napływ  głosów 

z prowincji i ze wszystkich filii na-

I Stan na dzień dzisiejszy przedsta­
wia się tak:

| PROWADZI NR. 20 Z 264 GŁO­
SAMI*

257 głosów otrzymał Nr 17 
247
239 
235 
222 
219 
217 
212 
205 
193 
186 
184 
167 
158 
137 
128 
117

Oto nr 20
szego wydawnictwa. Te głosy mogą 
całkowicie przeobrazić dotychczaso­
wy układ głosów. W każdym razie 
zamknięcia term inu nadsyłania gło­
sów należy się spodziewać w najbliż­
szych dniach.

99 99 99 24
99 99 99 15
99 99 99 24
99 99 99 13
99 99 99 30
99 99 99 11
99 99 99 35
99 99 99 10
99 99 99 28
99 99 99 5
99 99 99 42
99 „ 3
99 99 99 2
99 99 99 33
>9 99 99 4
99 99 ,» 25,47
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PLEBISCYTU FILMOWEGO

Oddają swój glos na Nr.__..



( Słr. 6 N*. 35

Obelgi pod adresem premiera
rzu c a ją  m ilicjanci hiszpańscy

PARYŻ. Sytuacja na granicy 
francusko - katalońskiej staje 
się coraz bardziej niepokojąca z 
powodu postawy uchodźców hi­
szpańskich, którzy uskarżają się 
na traktowanie ich przez władze 
francuskie i zachowują się wro­
go wobec ludności.

Ilość uchodźców w departa­
mencie Wchodnich Pirenejów- 
sięga 60 tysięcy. Premier Ne- 
grin dokonał objazdu granicy ce 
łem uspokojenia milicjantów 
pragnących przekroczyć granicę 
francuską. Milicjanci spotkali 
premiera obelgami tak, że jego

interwencja nie odniosła żadne­
go skutku.

W Puigcerda obawiają się no­
wego zamachu anarchistyczne­
go i powszechnej rzezi w chwili 
zbliżania się wojsk gen. Fran­
co.

Francuska ludność pogranicza 
jest nadzwyczaj zaniepokojona 
i z ulgą powitała przybycie no­
wych oddziałów wojskowych, 
mających zapewnić, bezpieczeń­
stwo w obszarze pogranicznym.

Rozpoczęto planową ewakua­
cję uchodźców do wyznaczo­
nych departamentów. Wyżywię

nie uchodźców zapewnia woj­
sko. Przez granicę francuską 
przepuszczani są jedynie starcy, 
kobiety i dzieci, którzy nadal 
tłumnie napływają na punkty 
graniczne;

Francja przedłuża służbę wojskowa
n a  d a l s z e  r o c z n i k i

PARYŻ. Izba deputowanych 
przyjęła wczoraj projelkt usta* 
wy, rozciągającej moc obowią 
żującą ustawy z 1936 o tymcza* 
sowym wprowadzeniu 24etniej 
służby wojskowej na kontyn* 
gonty lub części kontyngentów,

które będą wcielone do armii 
w r. 1940 i nastermych.

Ponadto projekt upoważnia 
ministra obrony narodowej do 
wcielania do szeregów powoła* 
nych corocznie żołnierzy w po* 
rze, którą uzna za najbardziej 
odpowiednią.

Przyczyny naszej kieski w Paryżu
Surowe ukaranie piłkarzy z reprezentacji

Zarząd PZPN na ostatnim po 
siedzeniu zajanowal się sprawą 
v\ /kroczeń zawodników na o*

Posiedzenie rady tajnej
pod przewodnictwem króla angielskiego, Jerzego VI

LONDYN. Król Jerzy VI, któ­
ry we środę powraca z zamku 
Sandringham do Londynu, od­
będzie we czwartek posiedzenie 
rady tajnej w pałacu Bucking­
ham. Król przyjmie ustępują­
cych i nówomianowanych mini­
strów, przy czym nowomianowa 
ny minister rolnictwa sir Ręgi- 
nald Dorman Smith złoży przy­
sięgę.

Nowy minister koordynacji 
zbrojeń admirał lord Char field 
nie będzie mógł być zaprzysię­
żony na tym posiedzeniu, po­
nieważ znajduje się w drodze 
powrotnej z Indii do Anglii. 
Lord Charfield złoży przysięgę 
jako członek tajnej rady krplew 
skiej w początkach przyszłego

tygodnia.
Jak wiadomo w myśl konsty­

tucji angielskiej ministrem, 
wchodzącym w skład gabinetu 
musi być członek rady tajnej,

gdyż gabinet jest jak gdyby ko­
mitetem wykonawczym tajnej 
rady królewskiej, w skład któ­
rej wchodzi kilkaset osobistoś­
ci.

bozie w Katowicach przed me* 
ciem z Francją.

Na marginesie zarząd PZPN 
stwierdza, iż bezpośrednio po 
otrzymaniu wiadomości o pew 
nvdi wypadkach, zaszłych na 
obozie, kierownictwo etkspedy 
cji do Francji przeprowadziło 
we własnym zakresie dochodzę 
nia, przesłuchując w drodze 
powrotnej do kraju wszystkich 
graczy.

Na podstawie zebranego ma 
teriału, zarząd PZPN postano* 
wił:

Przezorna żona ocaliła gotówkę
Niezwykle przygoda kupca w Warszawie

Do Warszawy przyjechał z żo 
ną zamożny kupiec wileński, 
Szlama Bąk, celem poczynienia 
Większych' zakupów dla swego 
interesu. Małżonkowie zatrzyma 
li się w hotelu, następnego żaś 
dnia kupiec udał się do hurtow­
ników, by poczynić odpowiednie

Berlin stanowczo zaprzecza
by islaiał talu, obiad z Praga

BERLIN. Z kategorycznym 
zaprzeczeniem ze strony kół ofi 
cjalnych spotkały się podane 
przez prasę zagraniczną informa 
cjc o zawarciu niemiecko * czes* 
ko * słowackiego układu tajne* 
go*

Wiadomości te twierdziły, ja 
kóby Rzesza zapewniła sobie w 
Pradze prawo , przemarszu 
wojsk przez terytorium Gzecho*

Słowacji, jak 'również jakoby 
istniała pomiędzy Berlinem a 
Pragą umowa, dotycząca prze* 
kazy wania więźniów polityćz* 
nych. ^

Oba twierdzenia — oświad* 
czają w tutejszych kołach pół* 
oficjalnych — nie odpowiadają 
rzeczywistości, gdyż pomiędzy 
Berlinem a Pragą nie zawarto 
w ogóle żadnych tajnych ufcła* 
dów.

Wsie sina w morzu płomieni
podczas pożaru lasdw w Urugwaju

PARYŻ. Z Montevideo dono- kanaście drobniejszych wiosek, 
szą, że w południowej części U- których los wydaje się być prze 
rugwaju szaleją obecnie olbrzy- sądzony. Z Montevideo skiero- 
mie pożary lasów, poważnie za- wano oddziały wojska i straży 
urażając objęciem dalszych ob- ogniowych celem podjęcia ener 
szarów leśnych. gicznej walki z szalejącym ży-

Morze płomieni zamknęło kil- wiolem.

Ryby— zwyciężyły
na konkursie smakoszów i higienistów

zamówienia.
Gdy Bąk jechał autobusem li­

nii „C“ przysiadło się doń 2-ch 
elegancko ubranych osobników. 
Podczas wysiadania z autobusu, 
nieznajomi ruszyli za kupcem, 
tworząc w przejściu sztuczny 
tłok. Jeden z elegantów zasłonił 
Bąka teczką, drugi 2aś z nie­
prawdopodobną zręcznością, roz 
piął kupcowi palto, marynarkę 
i wyciągnął z kieszeni portfel.

Po wyjściu z wozu, Bąk zau­
ważył kradzież ^portfelu i 
wszczął alarm, eleganci jednak 
ulotnili się bez śladu. Zroźpaczo 
ny kupiec pobiegł natychmiast 
do Urzędu Śledczego i zameldo­
wał o kradzieży 15000 złotych, 
nie mógł jednak udzielić bliż­
szych wyjaśnień, doznał bo­
wiem szoku nerwowego. Dopie­
ro po zastosowaniu środków u- 
spakajających, poszkodowany 
zdołał złożyć wyczerpujące da­
ne.

Powróciwszy do hotelu, Bąk

oględnie zawiadomił żonę o stra 
cie, jakież jednak było jego zdu 
mienie, gdy małżonka, na wia­
domość o kradzieży, zaczęła 
śmiać się i radować. Kupiec są­
dził początkowo, że kobieta pod 
wpływem hiobowej wieści dosta 
ła pomieszania zmysłów. Szybko 
jednak wyjaśniła się przyczyna 
niespodziewanej radości Bąko­
wej: oto przezorna niewiasta, 
wiedząc o niebywałej zręczności 
i tupecie warszawskich złodzie­
jaszków, wyjęła z mężowskiego 
portfelu 1460 złotych i pozosta­
wiła mu tylko 400 zł., o czym 
miała go nawet uprzedzić, ale 
zapomniała.

Radość jest obopólna: Bąko- 
wie cieszą się z cudownego ura­
towania znacznej gotowizny, zło 
dzieje też radują się czterema 
setkami tak gładko skradziony­
mi. Radość jednak kieszonkow­
ców nie będzie zapewne długa, 
policja bowiem jest już na ich 
tropie.

Madryt nie bedzie kapitulował
—  oświadczył wódz wojsk republikańskich

Jedno z francuskich miast u* 
rządziło oryginalfcny konkure z 
nagrodami. Uczestnicy mieli od 
powiedzieć na pytanie: „jalkie
potrawy najwięcej lubią i dla* 
czego?" Jury składało się z naj 
wybredniejszych smakoszów i 
higienistów odżywiania, w licz 
bie 20 osób. Impreza ta spotka* 
ła się z wielkim uznaniem pu* 
bliczności i związków pań do* 
rmt, które przysłały swe przed* 
stawicielki.

W  dniu odczytywania^ wyni* 
ków i rozdawania nagród tłu* 
my zajęły wszystkie miejsca w 
olbrzymiej sali Metropolitain u, 
tak, że część przybyłych musia* 
no rozlokować w hal u. Olbrzy 
mia ta frekwencja świadczy o 
tym , jak wielką wagę przywią* 
zuie do nich ogół.

Funktualnie o 21*ej godz. ju* 
ry zajęło swe miejsce przy prę* 
zydialnym stole i po zagajemu 
przystąpiono do odczytywania 
wyników. Pienwłszą nagrodę

przyznano młodemu lekarzowi, 
Faul Gaspard, który wypowie* 
dział się za jak najczęstszym 
spożywaniem ryb, zarówno ze 
swego stanowiska smakosza jak 
i higienisty, podkreślając, że do 
tej pory nie doceniano należy* 
cie ich wartości odżywczych i, 
że dopiero najnowsze badania 
medycyny współczesnej  ̂parzy* 
znały rybom należne miejsce w 
rzędzie najpożywniejszych i naj* 
zdrowszych pokarmów.

Następnie 3 i 6 nagrodę przy 
znano również amatorom ryb.

Papież na rzecz ofiar 
trzęsienia ziemi

CITTA DEL VATICANO. Z po­
wodu trzęsienia ziemi w Chile 
Ojciec Święty przesłał za pośre­
dnictwem Nuncjusza swe spec­
jalne błogosławieństwo rodzi­
nom dotkniętym kataklizmem.

Ponadto Ojciec Święty zarzą­
dził wysłanie pomocy material­
nej dla ofiar trzęsienia ziemi.

LONDYN! „Evening Stan* 
dard” zamieszcza wywiad swe* 
go korespondenta z naczelnym 
dowódcą wojsk republikańs* 
kich na froncie madryckim, gen. 
Mia ja.

W  wywiadzie tym generał o* 
świadczył, że wojska republi* 
kańskie będą walczyły aż do o* 
statniej kropli krwi i dopóki 
chociażby jeden żołnierz był

przy życiu.
N ikt nie powinien myśleć, że 

zdobycie Barcelony przez pow 
stańców jest końcem wojny do 
mowej. Nie może być mowy o 
poddaniu się Madrytu lub ka* 
pituiacji na froncie madryckim.

Ostatnie wydarzenia nie zła 
mały ducha wojsk republikańs 
kich — zakończył swój wy* 
wiad gen. Miaja.

1. Ukarać trenera PZPN p. 
Mariana Spojdę surową naga 
ną z zagrpżenicm zerwania urno 
wy w razie recydywy za brak 
należytego nadzoru nad zawód 
nikami, dopuszczenie do wykro 
czeń, a nawet uczestniczenie w 
nich.

2. Ukarać zawodników: Mi* 
chała Matjasa i Wilhelma Gó* 
rę zawieszeniem w prawach 
członka drużyny olimpijskiej za 
karygodne złamanie porządku 
obozowego zlekceważeniem o* 
bowiązków reprezentanta spor 
tu pola/kiego, oraz za świadome 
wprowadzenie w błąd członków 
zarządu PZPN, prowadzących 
dochodzenia.

3. Ukarać zawodnika Pieca 
Wilhelma zawieszeniem w pra 
wach członka drużyny olimpij* 
skiej za złamanie dyscypliny o* 
bozowej (co zdarzyło się, niestc 
ty, nie po raz pierwszy) oraz 
wykazanie całokształtem swego 
postępowania, że nie docenia 
w sposób należyty obowiązków 
reprezentanta Polski.

4. Zwrócić się z apelem do 
kapitana związkowego PZPN 
o niewystawianie wyżej wymię 
nionych trzech zawodniików do 
reprezentacji państwowej - tak 
długo, aż nie nabierze przekona 
nia, zawodnicy ci dojrzeli do 
roli reprezentantów sportu poi 
skiego.

5. Ukarać zawodników Erwi 
na Nyca i Władysława Szczepa 
niaźka oraz Dytkę Ewalda na* 
pomnieniem za nieodpowiednie 
zachowanie się i złamanie dy.scy 
pliny obozowej.

6 . Zwrócić się do kapitana 
związkowego z apelem, by w 
przyszłości do drużyny repre* 
zentacyjnej wstawiał tylko ta* 
kich zawodników, którzy w ży 
ciu i na boisku wykasują peł* 
ną ambicję i poświęcenie.
Rozpatrując całokształt spra%v, 

związanych z obozem i wyprą* 
wę do Paryża, zarząd PZPN 

doszedł do przekonania, że sła 
ba postawa naszej drużyny w Pa 
ryżu była w pewnym stopniu na 
stępstwem napiętnowanych po 
wyżej wykroczeń oraz braku 
harmonii i ambicji kilku graczy, 
przede wszystkim jednak na* 
stępstwem opłakanych arun* 
ków terenowych i atmosferycz* 
nych, wśród których obóz się 
odbywał.

Spoliczkowała lekarza
Sad skazał krewka niewiasta na 8 miesięcy wiazfenia

W  małym miasteczku Dokszy 
cach osiadł przed paru laty przy 
były z Sowietów lekarz dr. Illin. 
Władze polskie nie uznały jego 
dyplomu i nie zezwoliły na prak 
tykę lekarską. Mimo to Illin 
przyjmował pacjentów i cieszył 
się dość dużym powodzeniem. Ż 
tego względu policja robiła czę* 
sto u niego rewizje, konfiskując 
znajdowane lekarstwa i instru* 
menty. Poza tym Illin był kilka* 
krotnie karany przez władze ad 
ministracyjne za nielegalną prak 
tykę lekarską.

Rozżalony Illin twierdził że 
wszystkie te nieprzyjemności spa 
dają na niego przez doktora o* 
kręgowego Mołczanowa, który 
miał mu rzekomo zazdrościć po* 
wodzenia.

Zona Illina tak się tym przeię 
ła, że spotkawszy dr. Mołczano 
wa na ulicy zapytała go, czego 
chce od męża. Dr. Mołczonow 
miał iej rzekomo powiedzieć:

— Przyjdź do mnie w nocv, 
4o ci powiem.

Obrażona Minowa spoliczko* 
wała lekarza. Zajście to wywo*

łało olbrzymi skandal w mi as* 
teczku i wkrótce oparło się o sąd. 
Illinowa oskarżona o znieważe* 
nie i napaść na dr. Mołczanowa, 
została przez Sąd Okręgowy u* 
niewinniona ponieważ sąd sta­
nął na stanowisku, że została ona 
obrażona przez Mołczonowa.

Znieważony lekarz odwoła! się 
do Sądu Apelacyjnego, który uz 
nał że twierdzenie Illinowej o o* 
brażliwym odezwaniu się leka* 
rza nie zasługuje na wiarę, i ska 
zał ją na 8 miesięcy więzienia.
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.'STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ „  
WOJNIE, BOHATERSTWIE s MIŁOŚCI ^

Doktór Karski oczekiwał niecierpliwie  ̂ wiadomości od 
-omisarza policji. Po upływie kilku tygodni komisarz powia- 
domił go, że wszystko zostało już załatwione i wręczył Kar# 
skiemu sfałszowany nakaz zwolnienia Anieli, oświadczając, ze 
tegoż dnia przewiozą ją do więzienia w małym miasteczku 
'Wiszniewo, tam na stacji doktór ma wręczyć nakaz z w o ż e ­
nia wywiadowcom. Nazajutrz od samego rana doktór c a r ­
ski przygotowywał się do wykonania swej niebezpiecznej ro­
li. Swemu lokajowi oświadczył, że jedzie po siostrę do szpi­
tala.

Lokai wzruszył ramionami i nic nie odrzekł. Nig­
dy mu pan jego nie opowiadał o żadnej siostrze w 
miejscowym szpitalu...

Doktór Karski polecił lokajowi, aby tego dnia 
odwołał wszelkie przyjęcia; nie ma dzisiaj czasu, bę­
dzie zajęty siostrą... Ma zbyt wiele kłopotów, a po 
za tym czuje się jakoś niedobrze... Niech wszystkie 
wizyty odłoży na dzień jutrzejszy.

Gdy doktór znalazł się _ na ulicy, wyjął swój no­
tatnik i raz jeszcze sprawdził aders szofera: Sadowa- 
ja 16...

Było to niedaleko i dlatego udał się tam pieszo, 
Wielkie miasto zbudziło się już ze snu. Tram­
waje przepełnione były robotnikami i urzędnikami, 
którzy śpieszyli do swych biur lub fabryk; starsze, 
skulone, wychudłe kobiety, otulone w chustki, stały 
w ogonkach, czekając na chleb. Ale chleba wciąż bra­
kło: największe piekarnie pracowały dla wojska. N a­
chmurzone, niewyspane, posmutniałe stały kobiety w 
ogonkach, stukając bucikami o bruk albo chuchając w 
dłonie.

Był śnieżny i mroźny, ale suchy i pogodny dzień. 
Słońce spoglądało melancholijnie na ziemię. W ydało 
się jakoś obce i dalekie. Jak gdyby zastygłe w swym 
gniewie obsypywało złote kopuły cerwki morzem pro­
mieni.

Idąc spacerem do szofera, miał doktór Kar­
ski dość czasu, aby obmyśleć plan, który ma wyko- 
nąć. Spojrzał na zegar — było jaszcze dość wcześnie! 
W szedł do jakiejś cukierni, wypił szklankę gorącej 
kawy, zjadł kilka ciastek i znów wrócił na ulicę.

Niespełna piec minut po tym znalazł się w miesz­
kaniu szofera.

Szofer młody, barczysty mężczyzna, o rumianej 
twarzy i mądrych, łagodnych oczach, zapytał:

— Któż panu podał mój aders?
— Szedłem ulicą, zauważyłem auto przed bramą 1 

Zapytałem więc szofera czy nie zechciałby udać się 
ze mną do Wiszniewa, a on mi odpowiada, że auto 
nie jest jego, podał mi pański adres...

— Ach, chyba taki ospowaty, brunet o skośnych 
oczach? — zapytał szofer.

— Zdaje się, że tak... A więc, ile pan żąda za 
taką podróż? Oczywiście w obie strony...

— Ile osób?
— W  tamtą stronę jadę sam. Z powrotem wra­

cam z jedną panią... Mam tam do załatwienia pewną 
sprawę, zresztą opowiem panu w drodze wszystko. 
A więc?

— No... Za dwadzieścia pięć rubelków to bym 
pojechał...

— Niech i tak będzie, nie będę się z panem 
targował o cenę. Ale muszę najpóźniej o dwunastej 
być na miejscu, ani chwili dłużej.

— O, na dwunastą na pewno zdążymy!... Niech 
pan zaczeka u mnie w domu, za pół godziny wrócę 
z garażu z autem...

Szofer poszedł sobie. Doktór pozostał i czekał, 
usiadł w pokoju, w kuchni krzątała się jakaś młoda 
kobieta, obierała kartofle i co chwila rzucała spoj­
rzenia na nieznajomego, który siedział w pokoju. W  
łóżeczku niemowlę uważnie śledziło za pająkiem, któ­
ry huśtał się na swej pajęczynie pod sufitem.

— Przykładne stadło małżeńskie! rozmyślał 
doktór. —. Mąż, żona, mają dziecko. Na pewno są zu­
pełnie szczęśliwi... Dziwił się jednak bardzo, czemu 
tak młody, silny mężczyzna nie został powołany pod 
broń. Siedzi spokojnie w clomu, korzysta z ogniska 
rdzinnego w chwili, gdv dziesiątki tysięcy żon pozo­
stało bez swego żywiciela, gdv niejedna kobieta zmu­
szona jest wyjść na ulicę, aby ciałem swoim zarabiać 
na życie...

A wobec tego, że Karskiemu przykrzyło się, pod­
niósł się, stanął na progu kuchni i przyglądał się pra­
cy kobiety.

Młoda kobieta, która obierała kartofle zmieszała

się trochę, zarumieniła snę, zesunęła krótką sukienkę 
na kolana, ukryła swoje bose stopy pod małą ławecz­
kę, na której siedziała. Nie śmiała spojrzeć na ele­
ganckiego pana.

— Czemu to mąż pani nie poszedł na front? — 
zapytał doktór — Jest pani szczęśliwą kobietą!

Niewiasta podniosła oczy i cicho szepnęła^
— Wolałabym, gdyby go zabrali do wojska... 

Przeszliśmy piekło... Chcieli nas stąd wysłać... Z tru­
dem uprosiliśmy, aby tu nas pozostawiono... Prze­
dłużono nam prawo pobytu na trzy miesiące... A  po 
tym, choć powieś się... Nie ma dokąd ruszyć się, — 
młoda kobieta ciężko westchnęła.

— Nie rozumiem, czemu to mają państwa wysłać?
— Bo... W idzi pan, my jesteśmy... To znaczy, 

mój małżonek... To Niemiec... Mieszkaliśmy w Ry­
dze... Po tym przeprowadziliśmy się tu, do Petersbur­
ga... Rozpoczęła się wojna... Zaczęto wysyłać wszyst­
kich Niemców... Ileż myśmy się wtedy nacierpieli...

— Nie znać tego ani po pani, ani po jej mężu, aby 
wam się źle powodziło — wtrącił na to doktór.

— No, talk, dotąd nie pozbawiono nas dachu nad 
jławą... Ale nieszczęście wciąż wisi nad nami... Proszę 
pana, za trzy miesiące będziemy zmuszeni porzucić 
to miasto, każą nam jechać na Syberię... Cóż tam 
uczynimy?

W  oczach kobiety zabłysły łzy. Doktór począł 
ją pocieszać, że za trzy miesiące będzie po wojnie.-

— Ech, co też pan mówił — odrzekła kobieta. 
— Zdaje mi się, że ta wojna już się nigdy nie skończy

Doktór znowu opadł na krzesło: teraz spoglądał 
już zupełnie innymi oczyma na kobietę, która obiera­
ła kartofle i na dziecko, które beztrosko leżało so­
bie w łóżeczku. N a pierwszy rzut oka wydało mu się: 
szczęśliwa ta kobieta! A  oto ta przeklęta wojna zni­
weczyła zupełnie ich szczęście rodzinne!..

Szofer przybył znacznie wcześniej, aniżeli prze­
widywał.

— Auto czeka przed bramą — oznajmił.

Było to stare, czteroosobowe auto, zużyty gru* 
chot. G dy doktór Karski wsiadł do auta, motor po­
czął trząść, jak karabin maszynowy. Auto kierowane 
wprawną z-nać dłonią, szybko pomknęło ulicami Pe­
tersburga, i po upływie niespełna pół godziny sunęło 
juz szosą po drodze do Wiszniewa.

W  drodze opowiedział doktór Karski szoferowi 
zmyśloną historię o jakiejś swojej kuzynce, którą za­
trzymano przez omyłkę i przesłano do więzienia w 
Wisznie wie; on zdołał, jednak otrzymać akt zwolnie­
nia z prokuratury i teraz-udaje się do Wiszniewa, aby 
ją stamtąd odehrać.
7A ~  Czemu do Wiszniewa? — zapytał szofer — 
^daje się, £e tam nie ma więzienia.

*7 Jest tam niewielkie, więzienie, muszę fą ocze­
kiwać na stacji, ab^  nie zabrano jej dalej.-

Szofer z opowiadania nieznajomego pana nie 
Łrozum^ -  Zresztą, ta cała sprawa nie ob­

chodziła go tak bardzo, zaprzątnięty był swoimi zmar­
twieniami i kłopotami. Siedział więc milczący przy kie- 
^ ^ |c y »  od czasu do czasu rzucając tylko jakieś

baraki 7 “®’ *e ° ffarnia coraz większy 
W * :  się, ze zdenerwuje się, a wtedy
mógłby łatwo zdradzić siebie. Chwila zmieszania, 
i wszystko stracone.„

— Czy daleko jeszcze? — zapytał szofera.
jeszcze jakieś dziesięć wiorst, a może bli- 

odrzekł szofer.
Doktór Karski wyjął z kieszeni fałszymy pasz­

port, do którego włożył fałszywy nakaz zwolnienia 
i bacznie przeglądał go.

— No, sprawa jest wygrana, na pewno nie zdoła­
ją połapać się, wszystko zależy od tego, czy dobrze 
odegram swoją rolę... — pomyślał.

— Oto stacja kolejowa — wskazał szofer ręką 
biały domek.

Dalszy ciąg nastąpi.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn;

CZWARTEK, DN. 2 n  39 R.
7.15 Kolęda. 720  Muzyka poranna. 

8.00 Dziennik poranny. 8.15 Koncert 
rozrywkowy. 9.00 Transmisja naboień 
stwa. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Pora­
nek muzyczny. 13.00 „Poeta ppłskJgch 
dzieci”. 13.15 Muzyka obiadowa. 
14.45 Audycja dla młodzieży. 15.00 
Audycja dla wsi. 15.30 Recital skrzyp 
co wy. 17.00 Teatr Wyobraźni. 17.40 
Koncert rozrywkowy. 19.30 Płyty. 
20.15„F.I.S.’*: „Co się dzieje w Zako­
panem” — reportaż dźwiękowy. 21.00 
Stanisław Moniuszko: „Verb<um no-
bilc“ — opera. 22.15 Muzyka tanecz­
na. 23.00 Ostatnie wfiadomośca. 23.05 
Wiadomości z Polski. 23.15 — 2355 
Koncert kameralny.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.30 Koncert. 15.00 Dawne tańce. 

15.50 Płyty. 17.30 — 21.05 Przerwa. 
21.05 „W czorajszy ład i dzisiejsza sw© 
boda * — odczyt. 2125 Formy twór# 
czości wielkich kompozytorów. 22.25 
C hór im. K. Szymanowskiego. 22.40 
Ludwik van Baethowem. 23.00 — 23.55 
Płyty.

•  • • stosuj

TAK CZY NIE?
Gwiazda filmowa wyszła w 

Hollywood za mąż po raz ósmy. 
Młoda para udaje się po ślubie 
do mieszkania. Mieszkanie jest 
piękne.

— Very nice, Charlie! — mó­
wi gwiazda — ale czy to na pe­
wno twoje mieszkanie?

— Oczywiście, czyżbyś wątpi­
ła?

— Bynajmniej, ale jakoś 
wszystko wydaje mi się tutaj 
bardzo znajome. Charlie, a mo­
że byliśmy już kiedyś małżeń­
stwem?

Cierpisz?
zioła Mgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY,

woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtacz- 
•  cc — zioła ze znakiem „BILLOSA"

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze zna­
kiem „DEGROSA"

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — 
zioła ze znakiem „P ASIVEROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej 
— zioła ze znakiem „LARYNGOSA"

PRZY KASZLU,
zaflegmieniu, duszności i wszelkich eierpienjach 
dróg oddechowych— zioła ze znakiem „PULMOSA“

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo kiszkowych i do uregulo­
wania trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“

PRZY CIERPIENIACH N E R E K ,  PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych — zioła ze znakiem „UROSA“

PRZY ARTRETYZMIE. REUMATYZMIE
i bólach ishiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA**.

WYTWÓRNIA: Warszawa. Złota 14
Oddział własny w Londynie —  Reprezentacje w Ameryce.

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.
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Kielce - Pierwszemu Obywatelowi
W  dniu w c z o r a j s z y m  o d ­

b y ło  s ię  w  k o śc ie le  k a te ­
d ra ln y m  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń  
s t w o  na in ten c ję  D o s to j n e ­
g o  S o le n iz a n ta  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o s p o l i t e j  Prof. Ig n a ­
c e g o  M o śc ic k ie g o .

N a  n a b o ż e ń s t w o  p r z y b y ł  
p a n  w o j e w o d a  k ie leck i  dr. 
D z ia d o s z  w  o to c z e n iu  p rzed  
s ta w ic ie l i  w ła d z  ad m in is tra ­
c y jn y c h  i s a m o r z ą d o w y c h ,  
p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z  w o j ­
s k o w y c h  i o rg a n iza cy j  s p o ­
ł e c z n y c h  oraz p o c z t y  s z t a n ­
d a r o w e .

M s z ę  ś w ,  o d p r a w ił  ks. 
b isk u p  K a czm a rek  w  a s y ś ­
c ie  d u c h o w ie ń s t w a ,  p o  c z y m  
o d m ó w io n e  z o s t a ły  p rze z  
c e le b r a n ta  m o d ły  za  p o m y ­
ś ln o ś ć  D o s to jn e g o  S o le n i ­
za n ta ,  z a k o ń c z o n e  o d ś p ie ­
w a n ie m  „ B o że  c o ś  P o i s k ę M.

amiiimHMmimiiMiHłłimimwiittwułHiimii+
Trudno ty f kulturalnie bez |  

R A D I O O D B I O R N I K A  1

TELEFU NKEN  i
Najnowsze modele tych = 

I  aparatów do nabycia 3

i  w sklepie Elektrowni i
| Kielce, ul. Sienkiewicza 39. |
■HHiiminiiiinfiimiiiiiłiiimiiiitimuiłHstiuiiłuiiiua

Kupon ulgowy „K. E iprcssu  tpoz.'*

o k a z ic ie lo w i kt.ua w y d a  b i le t  

u lg o w y  w c e n ie  75 g r . n a  w sz y ­
s tk ie  m ie jsc a  w „CZWARTAKU".

Kina kieleckie:
Czwartak Piekło Sahary 
WF. i PW  Cytadela warszawska  
Halace: Serce matki
Casino Sygnały

B A R  

i RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce. Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Z a p r a s z a  d z iś  n a  s p e c ja ln e

dania barowe
Golonka pekl. groch pure 80 gr. 
Gularz po węgiersku 50 gr. 
Befsztyk siek. z cebulką 50 gr. 
Kiełbasa z kapustą 40 gr
Bigos staropolski 30 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Kielce, dnia 31 stycznia 1939 r. 
Zarząd Miejski w Kielcach 

W ydział Techniczny

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Miejski w Kielcach OgłaSZa PRZETARG LlIPOfffTlfl?- 
czony na wykonanie wierceń geologicznych pod funda­

menty murów oporowych wzdłuż rzeki Silnicy.
Druki ofertowe w cenie 2 (dwu) zł., oraz potrzebne ewent. 
informacje otzymać można w Zarządzie Miejskim w Kiel­

cach (pokój Nr 31).
Rozprawa przetargowa odbędzie się W IfllU 15 lu te g o  1839 r. 
o godz. 12 w poł. w gmachu Zarządu Miejskiego w Kielcach

Podziękowanie
Pp. Przełożonym, Koleżankom i Kolegom  

go męża mego ś p.
Zmarłe-

Edwarda - Juliana Rosina
za  w s p ó łc z u c ie  i p o m o c  sk ła d a m  

„B óg  Zapłać**
s e r d e c z n e

Rosiitowa. i
Sygnatura Km. 258/38, E. 75/38

OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego  
w Chmielniku StaniSłlW G A JEK ,
mający kancelarię w ‘Chmiel­
niku, ul. Pierackiego 45, na pod  
stawie art. 676 i 679 k, p. c. 
obwieszcza, że dnia 2 marca 
1939 r. od godz. 12 30 rano w 
Sali Posiedzeń Sądu Grodzkie-

nieruchomości z dnia 
dziernika 1938 r.

paz-

Nieruchomość ta ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną w  
W ydziale hipotecznym w 
Chmielniku.

oszacowana

W ice-prezydent Miasta Br. DorObCZyAskl. | sp rzedaż z publicznej licyta

  ------------------------__ —  Nieruchomość
go w Chmielniku, odbędzie się (została na sumę 5.329 zł. 55 gr. 
sprzedaż z publicznej licyta-1 zaś wvw<»łania wvnosi

Ze sportu

Turniej siatkówki kobiecej w Kielcach

i cji praw do połowy ^nierucho­
m o ś c i  wiejskiej składającej się  
z osady włościańskiej, połoio-  

, nej we wsi Drugnia Rządowa  
; zapisanej w tabeli likwidacyj­
nej pod Nr 1, a hipotecznym  
Nr 7, składającej się z 4-ch 
kawałków ziemi, zwanych: I)
Pole, 2) dz ia łka , 3) Wzorek 1, 
i 4) Wzorek II o łącznej po- 

* ur"I wierzchni 7 morgów i 15M półW sali g im n a s ty c z n e j  D o - \ m a ł e  z a in te r e s o w a n ie ,  
m u W F . i P W . im. M arsz, i niej z o r g a n iz o w a n y  b y ł  p rzez jp rę tó w .
J. P i łsu d sk ieg o  w K ie lca ch  j Z a r z ą d  O k r ęg u  K P W . R a - i  Na części zwanej „Polem" 
o d b y ły  s ię  z im o w e  m istrzo -  d o m , a z u w a g i na b rak  st« i 1) dom mieszkalny drew - ■

o d p o w ie d n ie j  sali w  R a d o - lniany kryty słom t o 3 izbach!  
m in, p r z e p r o w a d z o n y  w  * 1 si«Bi w Hckym stanie, 2) * 
K ie lca ch .

s tw a  s ia tk ó w k i k o b iece j  o 
m is tr z o s tw o  P o l s k i  — K P W .  
z u d z ia łe m  o ś m i u  z e s p o łó w  
a to: W a r s z a w y ,  P o zn a n ia ,  
K a to w ic .  R a d o m ia ,  L w o w a , !  
W ilna , T oru n ia  i K ra k o w a . '

M is tr z o s tw a  tr w « ły  d w a !  
dni b u d z ą c  w  K ie lcach  nie

*  iiimiimiiUMiiiiii o  o  o  o

Odbiorniki sieciowe 1 grzej- £  

nlki elektryczne, żelazka, a  

imbryki, kuchenki, grzałki 

do rurek, poduszki i Inne

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

:  ulica Traugutta Nr 5 3 1
oooowawHMłMttttmti iiiiiiuiiiiiiimiiiin oo ♦ ♦

M istrzostw o Polski zd o ­
by ła  s z ó s tk a  K PW . „P om o­
rzanin** z T orun ia ,  wice-mi- 
s trzo s tw o  K PW . „Olsza*4 z 
K rakow a, 3 miejsce KPW .
Wilno, 4 m. K PW . Lw ów ,
5 m. K PW . P oznań ,  6 19 drzew owocowych (14 śli- 
K PW . K a to w ic e ,  7 m . K PW . wek,1\\  jabłoń, 1 gruszka, 
R ad o m  i 8 m. K PW . W a r ­
szaw a .

Jak p o d a l i ś m y  g o s p o d a ­
rzem  b y ł  © k r ę g  K P W . R a ­
d o m , k ie r o w n ic tw o  za ś  s p o ­
c z y w a ł o  w  ręk a ch  p. L en -

k ischa . Nieruchomość fta obciążona
S ę d z io w a l i  pp.: M agerla , j jest długiem 1692 zł. 39 gr.

fE lbanow sk i,  Niwiński, B u - rzecz W ładysław a Kmieci- 
. . - . w  , , ,  . ' ka oraz 2-ma dożywociami i

d z ie s z e k  l M a d en k i.  zaległymi podatkami w kwo­
cie 357 zł. I gr. Nieruchomość  
ta stanowi własność małolet­
nich A d am a Stanisława i mał. 
Mariana Kmiecików, działają­
cych przez matkę i opiekunkę  
Mariannę Kaczmarczykową.

cena zas wywołania wynosi
zł. 3.997 gr. 17.

Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękoj­
mię w wysokości 532 zł. 95 gr.

Rękojmię należy złożyć w 
getowiźnie albo w takich pa­
pierach wartościowych bądź  
książeczkach wkładkowych in­
stytucji, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich  
Papiery wartościowe przyjęte  
będą w waitości trzech czwar 
tych części ceny giełdowej.

Przy lićytacji będą zachowa  
ne ustawowe warunki licyta* 
cyjne o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne,

Prawa osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzania własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 

trzęśnia i 2 orzechy laskowe), * njenie nieruchomości lub jej 
oraz 7 drzew dekoracyjnych, części od egzekucji i źe uzys- 
Całośc zabudow ań otoczona kały postawienie w łaściwego  
jest płotem z łat drewnianych  
Budynki ubezpieczone są od 
ognia w P ow szechnych  Z akła­
dzie U bezpieczeń  W zajemnych  
na sumę 1620 zł.

stodoła o 2 zapolach i I bois­
ku, z drzewa kryta’  słomą w 
lichym stanie, 3) stajnia z drze 
wa kryta słomą a częściow o  
murowana z kamienia, prze­
grodzona w lichym stanie oraz 
4) chlew drewniany z przegro­
dami*

Do nieruchomości tej należy

„ T E C H N 0 D 0 M
Kielce. SienKiewicza 3*.

T ele fo n  13-86

Kupsn „K. faprtssu CsdzlemiefH
upow ażnia da otrzymania w  ka­
sie  kia a „PalOCO" w K ielcach  
hileta  w  canie 75 gr. na w szy ­

stkie m iejsca
Granice nieruchomości i szcze  
owe dane co do ziemi i bu 

dynków, podane są w opisie

Sądu, nakazujące zawieszenie  
egzekucji,

W  ciągu ostatnich 2-ch ty­
godni przed licytacją wolne  
oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 
18-ej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego można przeglą  
dać w Sądzie Grodzkim w 
Chmielniku.

Bnia 28 stycznia 1939 r.
Komornik St. 6 a je k .

Kapaa „K. Eiprełse Cafclaiaja*
upaw aźaia  da atrzym aaia u lgo  

ag o  biletu w  cen ie  75 gr. do  
km a ,Casma na w szystkie

m iejsca z wyjątkiam  łóz.
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Zjednoczona Browary Warszawskls p. f.

H A B E R B U S C H  i S C H I E L E  S . A .
polecają piwo jasne, ciemne, eksportowe, słodowe, porter, oraz KWASY I WODY OWOCOWE

Z a m ó w ie n ia  przyjm uje
b erb u sch  i S ch ic ie

K ie leck a  R ep rezen tac ja  Z jed n o czo n y ch  B row arów  W arszaw sk ich  p.
S. A. Jsrzy Borchólskl, Klslco, ul. Czarnowska 13. tal. 15-32.

f. H . -

c a  < •• le c z n ic  z e d n o a z e n ia m  d o  d o m u  lu b  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w c a ły m  k ra ju  2  l f .  5fl g r .
IM im arata miesięczno „KieleckiagO Ezpreoou o ^  tekstem otr. V I I I  40 fr., Oyłoozenia mobne 10 za ołow*. Ogłnnzsuio matrymonialne w dziale „drób

Ity ogłO SZ.A i r * , I . ” r k T  1 * Y 'o d  w i . r . z . -  k o m u n ik a tó w  . i .  . . n . i z . z c z .  . i , .  7 .  t r . i ć  .»ło..cb . . S . k c j .  . . .  o d p n w i.« U .

D ział sportowy redaguje Zbigniew Strzębalski
Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


